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Południowi Słowianie.
Od dłuższego czasu spoty kamy się coraz 

częściej z nowym terminem politycznym —  
Południowi S ld f e tniie — który do niedawna 
jeszcze wyglądał tylko na pojęcie raczej 
geograibzne. Trzy narody: słoweński, chor
wacki i serbski żyły wprawdzie ze sobą 
w bLi ikiem sąsiedztwie torytóryalnem, ale 
śyły życiem odręibnem. Serbowie i Chorwaci 
nie różnili się wprawdzie językowo, nietyl- 
Ło jednak kultura, trad ycja  i wyznanie, 
lecz i asp iracje  państwowe stawały w po
przek ich porozumieniu. Trzeci, najmniejszy 
Eczebnie, naród słoweński, niedawno wo- 
gółe obudzony do żyda politycznego, ró- 
feny od tamtych dwóch strukturą społeczną 
t językiem, pracował dopiero usilnie i tnze- 
lba przyznać, dzielnie nad stwarzaniem od 
poa^taw rodzimej Jculitiury, W pracy swej 
C3po(tykał a a  niezmienne przeszkody, z któ
rych najważniejszą może był brak bezipo- 
i redniej, «  nawet dalszej., niezależnej prze- 
tafońci. Całe jego bogactwo tnadycyi i cały 
5™pótał świadomości narodowej stanów"'! 
przedewBzyBtkiem piękny jeżyk ludowy, 
przechowany jako jedyna wieków spuści
zna.

Dziś wszystkie te trzy odłamy plemien
ne odnalazły pomiędzy sobij wiele podo- 
fcreóstw i poczuły się do obowiązku wzaje- 

■ innej solidarności. Rozłączone w monarchii 
irustiro-węigierskiej miedzy trzy adiainisuiar 
Icyjno-państwowe obt zary: Austryę, Węgry 
I Bośnię, zapragnęły złączenia, dokumentu
ją c  swe dażenia zjednoczeniowe znaną de- 
tlaracyą południowo-słowiań ską, ogłoszoną 

JtKbpółnie w dniu 30 maja b. t.
Wewnętrzne stosunki po u tyczne wśród 

południowych Słowian uległy wielkim zmia
nom w czasie wojny światowej. Postępują
ca  od Lat pięciu konsolidacja przekształ
ciła tam niejedno w zapatrywaniach i dziś, 
jgdy słyszymy o zjazdach i związkach polu- 
d.nowo-słoniańskich, akitualnem będzie dla 
naszej własnej opinii podać garść informa
c j i  zaczerpniętych ji żródla, od jednego 
f, (wybitnych działaczy słoweńskich.

W  ocenie 6tO:-unko\v południowych Sło
wian w dolfię obecnej —  mówił nasz infor
mator —  koniecznem jest przyjąć za. pod
stawę pohidnioft o-slowi:iii|ką deklaruoyę 
praw>nopaństwową. To ułatwi zobrazowanie 
naszego życia i kierunków. Dzielimy się 
wewnętrznie na dwa. zasadnicze obozy, 
a  podział ten jest identyczny prawie tak j 
u Słoweńców, jak  u Chorwatów, nie m ó-! 
twiąe w tym wypadku o Serbach. Obok b o -1 
iwiem zwolenników' deklaracji, znajdują sie ! 
w każdym narodzie grupy liczebnie zresztą ; 
skromne, które dziś jeszcze prowadzą pola- j 
itykę oportunistyczną, trzymając się o fic ja l
nych sfer reprezentacyjnych. Krótko mó- 
fwiąe, są to grupy rządowe.

W  społeczeństwie słoweńsldem opierają 
się dziś na zasadach deiklaracyi majowej 
nastcpuiąee stronnictwa': 1) słoweńskie
stronnictwo ludowe, którego kierownikiem 
i przywódcą jest poseł ks. Dr Koroszec, 
2) przekształcone z da wnego stronnictwa 
postępowego demokratyczne snronimctwio 
południowo-słowiańskio pod wodzą Dra 
Iwana Taucara i 3) t. ziw. sironićBtwo mło
dzieży socjalistycznej. Ostatnią tę grupę 
stanowi iteligencya, która niedawno opu
ściła szeregi s< ronni.cf.wa socyalistwczneigo. 
Sami socjaliści, dość słabi wogóle wśród 
Słoweńców, trzymają się na uboczu w po
lityce narodowej, choć coraz więcej bierze 
u nich górę piąd narodowy, co stwierdza 
rezolucya, jaka zapadła na ostatnim ich 
zjeździć. —  Poza deklaracją stoi jedynie 
stronnictwo Dra Sustersica, niegdyś człon
ka stronnictwa ludowego. Zwolennikami tej 
grupy są prawie wyłączme urzędnicy wy
działu krajowego Kramy, ludzie zależni bez
pośrednio od rządu i wydziału. Pozatem 
grupa ta ma za sobą nieznaczną cześć księży 
na wsi. Na ogólną iiezibę z górą pół tysiąca 
duchownych słoweńskich, zwolennicy kie
runku ludowego uzyskali ma ostatnim zje- 
ździe „związku prasy katolickiej14 426 gło
sów. Wogóle powiedzieć można, że cały 
naród słoweński opowiada się za deklana- 
cyą majową, wpływy zaś i znaczenie grupy 
rządowej są w spote zeństwie znilfccme.

Między Chorwatami stosunki polityczne 
nie były dość skrystalizowane do ostatnich 
prawie miesięcy. Za oryemtaeyą połudiuoiwo- 
słowdańską opowiada się obecnie grupa tak 
zw. dys?j dem,tów, t. j. secesyi ze stronni
ctwa „koalicyi“ chorwackiej. Przywódcami 
grupy dyssydemtów są.: Vałeay Pribicewić 
i Dr Bude Budesavljević. Prócz nich wy
znają tensam program: stronnictwo Stance- 
wica, stronnictwo Młodzieży kit< licklej czyli 
t. zw. „Domiagojewcy11, grupujący się koło 
dziennika „Nowiny4*, a w ostatnim okresie 
także chorvrackie stronnictwo ludowo Stie- 
pana Radiom. —  Przeciw kio umkowi połu- 
dniowo-słowiańskiemu występuje otwarcie 
„stronnictwo prawa**, zwane także, od. na
zwiska przywódcy, Frankovcami.

Największe stronnictwo chorwackie czyli 
„koalieya** pragnie jeszcze na razie zacho
wać charakter rządowy, choć należą doń lu 
dzie, którzy szczerze solidaryzują się z ideą 
Doliidniowo-słowiańską. Koalieya obawia 
się, aby Madziarzy nie w eszli w stosunki 
z Frankovcami i nie oddali im rządów i by 
wraz z podobnym zwrotem nie rozpoczął 6io 
okres silnego ucisku. To są przyczyny, dla 
których koalieya trzyma się rządu i poli
tyki ustępstw, niejednokrotnie posuniętej 
za daleko. Najwybitniejszymi przywódcami 
,,konl,icyi“ są: Dr Giuro Szuimin, Dusa.n 
Poppvić, Dr Lorkcwić i Svetos.ar Pribice- 
vić (brat Yalerego, przywródcy dyssyden- 
tów).

Bośnia, wyczerpana niesłychanie i. wprost,( 
pr>grążona w depresyi, nie gra dziś żadnej 
roli politycznej. Na ogół cała ludność sło
wiańska należy do obozu południ.o,wo-slo- 
wiańskiero, a grupa biskupa. Stadłem, mi
mo wszelkiego poparcia z e ‘strony o fic ja l
nych sfer rządowych, jest bez znaczenia.

W Dalmacyi wreszcie —  kończył nasz in
formator —  która również przeszła różne 
paroksyzmy wojny, wszystkie bez wyjątku

stronnictwa i grupy znajdują się w stanie 
rozkładu. Ale rozkład to pocieszający. Za
mierzona reorganizacja wewnętrzna jest na 
dobrej drodze i spodziewane jest rychłe już 
powstanie jedynego stronnictwa z progra
mem zjednoczenia i połączenia. Słowian po
łudniowych. K. B.

„Ofenzywa r. 1918“.
Podczas gdy obecna ofenzywa na froncie 

zachód, rozszerza się coraz dniej i głębiej, 
nadchodzą z Francyi i z za oceanu wieści, 
które wskazują, że po tamtej stronie fron
tu przygotowano się na długą jeszcze wojnę. 
Rząd amerykański —  jak  donoszą pisina 
wiedeńskie za ,.Timwem“ —  zajmuje wo
bec wszelkich obecnie mogących się poja
wić prób pokoju, stanowisko bozwzgledrie 
odporne. Rząd amerykański „nie pragnie 
pokoju, opartego na wzajemnych ustęp
stwach, lecz pokoju, będącego masiępsuwem 
zupełnego zwycięstwa*1. Wychodzi z założe
nia, iż Niemcy spowodowały wojnę, więc 
wyciąga stad konkluzyę, iż „państwa koa
lic ji  powinny wymierzyć karę, tak, jak  czy
ni to sędzia, który nie konferuje z oskarżo
nym co do kary, jaką ma mu zaaplikować**.

Ja k  donosił przedtem „Times**, przygoto
wania wojenne Ameryki odpowiadają wy
powiedzianej wyżej opni rządu. Z Y. a- 
szyngtonu zapewniono s/rzymierzeńców, że 
Ameryka będzie wysyłała do Fiancjd mie
sięcznie ćwierć miliona żołnienzy, taky iż do 
końca roku 1918 wzmoże się 4ozba Ąmery- 
Itanów we Fianoyi 6 miłioii. Razem więo 
będzie stało na froSEie zachodrisn 2,800.000 
żołnierzy ze Stanów. Idozba ta jednak nie 
będzie wystarczającą do ofenzj wy wiosen
nej roku 1919, jaką Ameryka zam iera ze 
Bprzymier rońcami pi-zedsiewziąć. Przed wio
sną roku 1919 należy więe zaokrąglić C"frę 
żołnierzy a mery kańskich we F ra n c ji do 8 
milionów. Jeżeli jednak będzie potrzeba, to 
podniesie się ją, do mę*ou milionów, t. j. do 
iBO dywizyj po 25.000 żołnierzy na froncie, 
nie licząc etapó w, fonnacyj pumo cni w ych 
i t. d. W  związku z tern zapewne pozostaje 
memoryał marszałka Focha, Trystosowan^ 
obecnie do parlamentu. MarszaMc Foch 
przedstawia konieczność przygotowania do 
boju rocznika ośmnastolatków, a memonmł 
swój rozpoctzjmp. od słów: . Rok 1919 bę
dzie roldem rozstrzygającym**.

Po kwaterze głównej.
Książę Janusz,Radziwiłł bawił, jak  wia

domo, w Wiedniu i był przyjęty przez ce
sarza na pg4iuc.hatn.iu, z którego wydano 
tylko urzędowy t a  razie komunikat. Do 
rhwili, w której piszemy te słowa, nie na
deszły żadne pozytywne wiauo ności o tej 
andyen^yi. Znamienmem jest tylko, że prasa 
wiedeńska znów zwinęła koziołka w swych 
zapatrywań i .ach —  a jest to trzeci z rzędu 
w c-iągai niewielu dni. Dzienniki te, idące 
przejrzyście za ius-pkacyami ze sfer rządo
wych, przemawiały przed rozmowami w 
kwaterze głównej za rozwiązaniem austro- 
polskietn, następnie odżegnały się od niego, 
wykazując tysiące przeszkód, na jakie mu
siałoby natrafić, teia,z zaś rozważają znów 
warunki, pod jakimi mogłoby się dokonać.

Podaliśmy w telegramach treść tych docie
kań, które godne są uwagi tylko jalko sym
ptom pewnych nastrojów —  rozstrzygnięcia 
bowiem zaipadają od początku wojny w 
czterech ścianach gabinetów i ogół dowia
duje się o nich dopiero jako o faktach do
konanych. Dodać trzeba, że prasa berlińska 
dalej występuje przeciw rozwiązaniu au»tro- 
połskiemu, rak jaik to c.zv. :ki dotąd.

Pokłosie uwag o  zjeżdzie w głównej kwa
terze pomnożyło edę o wy >rody ,wNTowoj R e- 
forniy**, fctó -a reasumuje swój pogląd tak : 

(Sumując wszystko to, można określić re
zultat narad w głównej kwaterze dla sprawy 
polskiej w te® sposób, te uczyniono ogólną 
próbę ruszenia te j Sprawy z martwego pun
ktu, le  zdecydowano się dopuścić do udziału 
w obradach zarówno już odbytych, jak przy
szłych, przedstawicieli rządu polskiego, ie  
wreBzcie postanowiono ostateczne tak wa
żne rozstrzygnięcia, jak  wybór króla, pozo
stawić samym Polakom, czyli, że w tej na ik
rze nietylkio nie zapadły żadne postanowie
nia, ale nawet porozumienie bezpośrednie 
między Niemcami a Austryą osiągnięte nie 
zostało.

W tern sposób pojmując rezultaty narad w 
głównej kwaterze, można je określić jako ko 
rzystne, zarówno w pozytywnym, jak  w ne

gatywnym kierunku. Pozytywnie korzyst- 
nem jest eamo poruszanie sprawy polskiej na 
nowo i ostateczne zerwanie z zasadą dotych
czasową decydowania o Polsce bez udziału 
odpowiedzialnych Polaków. Negatywnie zaś 
korzystnem jest to. że ostateczne rozstrzy
gnięcia. nie zaradły, te  wszystkie drogi po
zostawiono nadal otworem i że wybOr defi
nitywny jednej wśród nich przekazano sa
mym Połakom. W ięcej niczego ari nie mo
żna było, ani nie należało po tym zjeżdzie 
w obecnych warunkach oczekiwać.

Twierdzenia „Nowej Reformy** należy 
sorostować w powuą->ch punktach. Przedz- 
wszystkiem wydaje się pewrnem, ża rząd 
warswawaiki n.ie brał udziału w rokoy aniach 
niani iee.ko-austry0.ckic.h w kwaterze głó
wnej, gdyż ks. Janusz Radziwiłł, jak  do
niosły pisma poznańskie, opuścił kwaterę 
przed przybyciem cesarza Karola i przed
stawicieli rządu monarchii. Go do ćlopd- 
sz,czernią rządu warszawskiego do rokowań 
przyszłych, posiadamy oświadczenie półu- 
rzędowe, iż wszelkie kwestye polskie będą 
na.ss mprzód rozstrzygane między Austryą 
a Niemcami, zaś dopiero później, więc za
pewne do szczegółów, będą wciągani „dla 
porozumienia** taikże reprezonranci Króle- 
stwa. Chcielibyśmy przy tem zauważyć, iż 
niewłaściwymi wydaje się nam termin: „u- 
dział Polaków w rokowani ach ,dopuszcze
nie narodu yjoMśicgo do układów** i L  d. 
Nic nam nie wir.domo. o tem, aby np. Gali
c ja  —  nie mówiąc już o Polsce wogóle —  
miała posiadać w przyszłych układach mię
dzy Austryą a  Niemcami jakikolwiek glos 
przez swych repiezen/ntów'. -Raczej więc 
można mówić o udziale ,,rzadu warszaw* 
skiego** i „przedsta.wlcieli Królestwa**. Ści
słość taka nie bodzie .podanforyą, locz stwier
dzeniem )>ravvdy.

Ponadto mtmmy zauważyć, że „Nowa 
Reforma** znów stawia hyiwtezę. iż pozo
stawiono "Ujarszawic wybór definitywny je 
dnej z dróg, t. j. rozwiązania auisko-poDlde- 
go, lu'o Królestwa „samodzielnego*1, jak  jo

sobie wyobrażają Niemcy. Hipotezę tę 
przedstawia w formie pewnika. Nie wiemy, 
na jakach podstawach opierają się te pisma 
galicyjskie, które w podobny sposób wy
stępują. Jak. zaznaczyliśmy już wczoraj, po
winno to skłonić rząd polski do decydują
cego oświadczenia, czy tak jest w istocie.; 
Twierdzenia „Nowej Reformy** są więc z,nówj 
pośrednim apelem do rządu, warszawskiego,1 
aby się wypowiedział.

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
Austnya, obok długów wojennych, ma dwai 

■ u Piani y niedoboru w budżecie. JaŁ donoszą 
z Wiednia, rząd zamierza podnieść podatki. N 
mianowicie: podatek gruntowy i ogólny poda
tek zarq|bkowy, podatek ^  cukru; dalej ma 
być wprowadzony podatek od węgla i doda
tki wojenne do podafku od conto-correntt. 
i od obrotu efektami.

„Chliboroby** ukraińskie, znane z „obioru1* 
hetmana Skoropadzkiego, wręczyły hetmanowi 
memoryał przeciw językowi „ukraińskiemu1*. 
Żądają, aby „skasować wprowadzony przez re
wolucyjne rządy język gałicyjsko-ukrauiski, 
niekulturalny i dla Ukrainy obcy“. Do szkół 
wprowadzać gc nie należy. Rodzice sami winni 
rozstrzygać czy życzą sobie nauczania dzieci 
w języku rosyjskim, czy też w „narzeczu ludo- 
wem“, oczywiście miejscowem, nie galicyj- 
skiem. Są „państwa**, które nie mogą porozum 
piieć się z ludnością, jakim ona mówi językiem.

W Londynie otwarto wystawę przem;,słowom 
na/ukową, aby zademonstrować postępy, jakio 
poczynił przemysł angielski podczas wojny. 
Szło "głównie o zaopatrzenie kraju w wytwory 
przemysłowe, aby po wojnie był nieza’eżuy od 
'Niemiec i ich przemysłu. I  tak wynaleziono 
elektrolityczny sposób otrzymywania potażu, 
potrzebnego do wyrobu pewnych gatunków 
szkła. Dotychczas Anglia pobierała go tylko'
1 Niemiec. Imkeanc o przemysł chemiczny, l a t  
giełski wytwarza obecnie wszelkie barwiki 1 
/ingredyenc.ye fotograficzne, ' importowane da. 
wniej z Rzeszy, dalej gatunek porcelany, nie
zbędny do laboraujryów i dla przyrządów elek
trycznych, wreszcie aluminium. W  ten sposób 
przygotowuje 6ię gospodarcza wojna po woj
nie przez wzmocnienie „samostarezalności an
gielskiej.

„ 0  w olność i z ie m ię ".
Z kół ziemiańskich otrzymujemy hastę-' 

pujące uwagi:
Takie hasło rzucił na łamach „Piaski** 

ptseł Witos, wybitny reprezentant Polskie
go Stronnictwa kulowego. Wywołuje cno 
w pierwszej drwi'i zdziwienie; o jaką tu 
wdność chadzi? Wszak nie c tę, o krórą 
wołano za czasów pańszczyzny i podi!ali
stwa, ani toż o <0, której domagano róo. 
przy politycznych przeobrażeniach uslrojuj 
■państwowego. Chlup jest wolny społecznie1 
i politycznie, nie dostaje mu zatem chyba, 
wolności gospodarczej. Nie można je j jednak] 
rozumieć, jako wyzwo:enxa z t3rch więzów! 
go®j>odarczyoh, w jakie spętane są hv.sr.yst-. 
kie słabsze klasy społeczne przez kapitał,: 
spekulacyę, lichw ę, ale jako specjalną chłop-1

KS. RENE GAELL.

K r z y ż  w  o k o p a c h .
* Tlómatzyła Zofia Jachimecka.

XVIII.
PRZYCHODZĘ DO WAS Z P. BOGIEM.

W  ostatnim transporcie rannych znajdo- 
ivał się młody lekarz wojskowy, który ścią
gnął na siebie naszą uwagę i syinpatyę. Przy- 
Jjywał z ambulansu z frontu. W szybkiej roz
mowie przy wysiadaniu z pocią.gu oznajmił 
majm, że jego oddział sanitarny był przez 
lkiłka dni w niewoli niemieckiej.

Nazajutrz nio zabrakło mu odwiedzin. Po
mimo rany w nodze był wesoły, pełen wer- 
swy i zapału, jakby wzmożonego jeszcze 
czterema miesiącami wojny. Prowadził ży
jcie ruchliwe, jak  zwykle w służbie sanitar- 
mej, dnie i noce spędzał w okopach i przyj- 
jz a ł się wojnie w je j przerażających i wznio- 
®łych okropnościach.

Nieraz mu się zdarzyło przeniknąć głąb 
duszy żołnierskiej i spotkać piękne uczucia, 
krzewiące się w sercach naszych „broda
czy**, tak cierpliwych w swej cudownej po
godzie. Często w toku rozmowy opisywał 
nam bolesne i tragiczne j)race. sanitarne .na.

froncie, poświęcenia i bohaterstwa, doko
nywane przez lekarzy i sanitaryuszy, wy
stawionych na ogień tak samo jak  i komba
tanci.

Pomiędzy wieloma wspomnieniami jedno 
zwłaszcza utkwiło mi żywo w pamięci przez 
niesłychaną odwagę i iście francuską śmia
łość. '

Była to niedziela w okopach na froncie 
północnym. Od piętnastu dni żołnierze nasi 
brodzili w błotnistym rowie przykuci do zie
mi rozkazem, w położeniu sto razy gorszem 
od bezpośredniego niehozpieczeństwa, od 
rzucenia się w śmierć pewną, ale spotjkaną 
w pełnem świetle.

—  Schodząc co ranek —  opowiadał mło
dy lekarz —  w głąb tych nor na codzienną 
wizytę, sam narażony na kule niemieckie 
padające z naprzeciwka, traciłem poczucie 
własnego niebezpieczeństwa z żalu nad ty
mi. ludźmi żywcem pogfzebanymi. Litość 

ściskała mi serce. My, którzy cenimy otwar
te. spotkania, twarzą w twarz z przeciwni
kiem, my, którzy lubimy bohaterskie ataki 
w pełnem słońcu, - podniecające dzielność 
żołnierza francuskiego, tak pięknego nawet 
kiedy pada, nawet kiedy umiera! —  my mu
simy czołgać się na brzuchach, używał li
sich podstępów dla zmylohia nieprzyjaciela; 
musiijjy .kłaść. s ię . na .nąszfij własnej _aiomi,.

ażeby piersią, calem naszem ciałem bronić 
każdej je j piędzib.

Pięknym był młody lekarz, kiedy opisy
wał dziwaczne formy tego nowego bohater
stwa. W ojna krecia! Jakże szybko znikała 
jego poaurda dla walki przyziemnej i prze
kształcała się w podziw dla cudowniej,, zdu
miewającej wytrzyiąałośck naszych niepoko
nanych „brodaczy**, którzy przyjmują upo 
karzające życio w okopach, aby w ten spo
sób przyczynić się do zwycięstwa. Śmiał się 
serdecznie, był dumnym z nieprawdopodob
nych czynów, których był świadkiem. Blask 
sławy francuskiej rozjaśniał mu twarz, kie 
dy-opowiadał tę historyę, w której wznio
słość graniczyła z malowr.iczością, a we 
soły żart z wielkością myśłi.

—  Tej niedzieli —  mówił daloj —  przy
gniatający smutek zalewał ąmętuy widno
krąg i zaciemniał nam duszo. Było zimno, 
lodowa okiść zdawała się opancerzać ser 
ca i czynić je  nieprzystępnemi myślom ra
dosnym. Nie mogliśmy się już śmiać. Za 
wielu spoczj wało obok nas towarzyszy, 

skoszonych poprzedniego Ania w morder
czym ataku, który odparliśmy wprawdzie, 
ale za jaką cenę ofiar! Trzeba ich było po
chować w nasypie. Strzelając, obejmowa
liśmy ich groby żałosnym uściskiem.
- .Niedziela! i nic dla rozweselenia nas, .dla.

oderwania myśli od krw.owej ziemi; niko
go by obudził w nas głos wielkich nadziei, 
które podiiigąają słabnące męstwo i rozwe- 
solają rezygnację. Czasami jakiś żart wy
rywał się z ust bez uśmiechu i zamierai jajc 
płomień zgaszony wichrem. Oficerowie spo
glądali po sobie,, stawiając sobie nieme py
tanie: „Co czynić, aby ich wyrwać z tego 
odrętwienia, bardziej przygniatającego niż 
deszcz bomb?**

Nagie rozległo się powitanie, wypowie
dziane ąilnym radosnym głosem. Wszystkie 
głowy odwróciły się równocześnie w stro
nę tylnego nasypu. Jak iś  żołnierz za
wołał:

—  Do pioruna! przedziurawią mu skórę 
jak  nic...

Ramiona wzniosły się ku zuchwałemu 
przybyszowi, który wyzywał śmierć... R ę
kami błagano go, wskazując gestem nie
bezpieczeństwo, na jakie narażał się ten 
podróżnik po strefie śmierci. On stal, służąc 
za cel kulom niemieckim, patrzał na nas z 
przyjaznym uśmiechem i wołał;

—  Dzień dobry chłopcy!... Dzień dobry 
dzieci. Przychodzę do was z Panem Bo
giem!

Ręoe miał skrzyżowane na piersiach. Był 
to jrapęlan , niosącyJĘuc.harystyg._Obawa o_

niego znikała nam z duszy wobec podziwu 
dla tej szalonej odwagi.

Zwolna zszedł ku nam. Cudowna pogoda 
malowała się w jego rysach. Przynosił nam 
w tej godzinie to, czego ludzie .dać nie mo-s 
gą: obecność Chrystusa i  pociechę Jego 
wszechmocnej obrony. To też, kiedy stanął 
w głębi okopu, wszjrscy, nawet ci, co uwa
żali się za niewierzących, pochylili głowa1 
przed Bogiem, który przez niego przyszei 1 
nawiedzić opuszczonych biedaków, /le 
większą część uklękła, gdyż obecność Bo
ga przedarła się im w duszę i rozjaśniła zda-i 
wna drzemiącą w niej wiarę.

Ksiądz podszedł w mikzenhi do stolika, 
zbitegd z kilku grubych desek. Rozłożył 
korporał, ustawił cyboryum na białych fr l j 
dach, poczem zwrócił się ku nam.

—  Moi najmilsi, przynoszę wam Komunię 
świętą. Kilku z was prosiło mrie o to. Paa 
was nawiedza, Władca niepokonany, Ten, 
który kocha Franeyę, ochrania żołnierzy i 
daje zwycięstw-o. O11 jest tarczą i życiem tak 
potężnem, że śmierć, która naokoło buczy, 
nawet nie dotknęła mego ciała, co stało się 
ołtarzem Pana. Zbliżcie się, dzieci, pozdrowić 
Boga, który przybył do was, Boga Ojczyzny, 
który uświęci wasze ciemne nory i przemie
ni jV. gdybyście zginęli, w grobowce zmaij 
toyy eh wstania i _<j} whłyra
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ska wolaość. Je s t  to wolność -na swoim kar społecznych
wałku ziemi, nu swoje) zagrodzie, która ma 
chłopu starczyć na utrzymanie, aby nie mu
siał: rzucać domu i  szukać chleba pośród 
obcych, aby nie nni3ial pracować na ..pań 
skiem“. Trzeba mu więc dać tej ziemi, któ
re j mu brakuje do pełnego utrzymania, a 
a by módz- dać, trzeba zabrać innym.

Ci Inni, to właściciele folwarków. Mówi 
się wprawdzie o „martwej ręce", o ordy- 
naryaeh, ale jest te j martwej ręki i ordy’; 
naryj u nas i w ogóle na ziemiach polskich 
tak  mało, że nie mogłyby stanowić powa
żniejszej pozycyi przy obdzieleniu małorol
nych. Folwarki więc głównie mus* mieć na 
myśli poseł Witos, gdy twierdzi, że „podo
bnych', ja k  u nas, stosunków w kierunku 
posiadania ziemi, rzadko już chyba znajdzie 
w Europie11. Alo są- kraje w zachodniej i śro
dkowej Europie i  to kraje pajwyżej cywili- 
zncyą stojące, które mają nie mniej ziemi 
folwarcznej, niż je j jest u nas; co ważniej
sza, nawet w tych kra jach, gdzie własności 
w ielkiej jest mniej, a  chłopska przeważna 
jo st wszędzie w i e l k a  własność chłopaka, 
jak w krajach’ połudiowo-niemieckich, we 
F ra n c ji, w Danii, która nie jest niezem ia- 
nem, jak  małymi folwarkami, uprawianymi 
ni^włko pizea rodzinę właściciela, ale 
5 f l f e z  czeladź !  robotników.

]?od mrrym za to względem maimy w po
równania z Europą smutny przywilej, ■pod 
względem rozdrobnienia, jakiego gdzieśa- 
dzioj Rzeczywiście trudno znaleźć. Ale rea- 
dręłipienie to tak postąpiło, ilość karłówa- 
tyćn gospodarstw jes t tak wielka, że na to, 
aby je  wszystkie obdzielić' ziemią i dać im 
samodzielność gospodarczą —  łwak ziemi. 
Jeżeli ziemię folwarczną ma się dzielić, to 
międzv wszystkich, a nfe można dać pierw- 
szeiWwa chociażby tym chłopom, a jest ich 
wielu, którzy za ziemię mogą zapłacić. 
Czyżby „wolność na sw ojej ziemi1* miała 
być tylko dla tego chłopa, który ma pie
niądze? K ra j naaz jast niestety zbyt mały, 
aby  wszystkich swoich synów mógł wypo
sażyć ziemią, muszą oni w  ciężkiej pracy 
swych rąk wóicsyć o  byt i  na to nie pora
dzą najlepsze ehęrf, ani najpiękniejsze ma
rzenia reformatorów społeczaych.

O tem wszystkieiu należy wiedzieć i  nie 
nadzy chłopa polskiego łudzić. Ale poseł 
Wift>3 powiada, że nie na to arę krwawił 
chłop polski przez długie lata wojny, ażeby 
nadal dźwigać ja ran o " wszelakiej niewoli, 
b j  się nic nie zmieniło. Czy bo są cele wo
jenna polskiego chłopa? Za krew i  cierpie
nia ma być chłopu polskiemu płacone zfc- 
mią?,.NidsłyBzymy bowiem ani słowa o wy
g o le n iu  i  zjedinoozffiiiu narodu, a  całe bme- 
mię caerpdeń 1 zniazc&enia odkupione może 
być tylko ziemią. . Żąda się tego od pray- 
śntego państwa polskiego, które u progu 
a « g o  istnienia uleczyć m» wszelkie rany 
snHnzn.e i spełnić zadani* przenoszące je- 

J f i y .  Kiedy się słyszy warunki stawiane 
f jjru  państwu w taiki spoeób, przypominają 
B^ibiefortnnne pomysły, aby ludność ziemi 
chełmskiej próbować kupić ziemią, czego 
bdfc skutku próbował rząd rosy jsk i Ubliżały 
te pomysły Chełmszczyżnie, ja k  ubliżają 
chWpu polskiemu wogólfe. £

CJdop polski jest, wedle fakich  opinfi, 
prawnym właścideiam całej ziem i I  ze 
względów narodowych nie można pozwolić, 
aby w rękach jednostek gromadziły się dzie
siątki tysięcy morgów, a  chłopi polscy, 
ziemi tej właściciele, siedzieli na grzędach. 
Tytułem zaś do te j prawnej własności ma 
być, że ziemia należeć musi de tych, oo 
je j bronią, utrzymują i  odpowiednio wyzy
skać potrafią. Niebezpieczna to droga, je 
żeli o posiadaniu ziemi, w miejsce praw na
bytych, decydować ma kw alifikacja do je j 
obrony, ntrzym jnia i odpowiedniego wyzy
skania. Znajdą się reformatorzy, którzy po
wiedzą. że chłop bez pomocy innych warstw

społeczeństwa jako całoćci 
nie obroni, ani utrzyma i wyzyska ziemi 
i  że jedynym je j prawnym właścicielem 
może być tylko całe społeczeństwo. MieĆ 
oni będą ze swojego punktu widzenia racyę, 
a nawet, jak  mamy przykład współceeany, 
znaleźć mogą siłę, aby swoje pojęcie wła
sności wprowadzić w życie. Nie wyszłoby 
to na pożytek chłopu poteOdemitt, *  torojby 
go na tę drogę wiódł, grzeszyłby JW?&ę® 
tym, którzy mu zaufali i-.
"  ̂ .. V; *  m m __ j

Tyle nadesłanych nam uwag, Od słeJ^e 
diodać pragniemy, że wspomniana wyżej 
projekty i  postulaty odbiegają znacznie od 
dirukowsnych poprzednio w „Piaście** rozu
mnych f  zdrowych uwag pro#. Bujaka, któ
ry przedstawiał niemożność o-bdziała wło* 
ścian ziemią i  wykazywał zgubność odojp- 
śnego radykalizmu.

K R O N I K A . i
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MIEJSKA RADA GOSPODARCZA odbyła 

wczoraj wieczorom posiedzenie wspólnie a ko
misją dla zakładów aprowizacyjnych, pod prze
wodnictwem wiceprezydenta J a r e g o .  Po o- 
twareiu posiedzenia przewodniczący poinfor
mował Radę, że Zakład zbożowy dotychczas 
nie dostarczy! potrzebnej ilości mąki na przy
wrócenie pełnych racyj chleba; podobnie ziem
niaki, zakontraktowane przez gminę, nadeho- 
dzą w‘ bardzo minimalnych ilościach, skutkiem 
czego sytuacja aprowizacyjna, pomimo nowyeh 
zbiorów, wcale się nie poprawiła. —. Rejono- 
wanie sprzedaży chleba rozpocznie się z począ
tkiem września. Bardzo niepomyślnie przedsta
wia się sprawa zaopatrzenia ludności w wę
gieł, transporty którego zaledwie najbardziej 
ograniczone potrzeby bieżące pokrywają, ale- 
pozwalają zaś zupełnie na robienie jakichkol
wiek zapasów na zimę.

Nad sprawozdaniem prezydyum wywiązała 
się obszerna dyskusja, w której zabierało gios 
kilkunastu członków. Uchwalono wniosek p. 
K. H o ł s k s y ,  aby prezydyum miasta poczy
niło stosowne kroki u rządu krajowego i sta
rostw okolicznych w celo usunięcia wszelkich 
utrudnień w duwozie środków żywności z Kró
lestwa Polskiego do Krakowa.

W końcu, po dłuższej dyBkusyi, na wnioBek 
Dra B o b r o w s k i e g o ,  oświadczono się za 
założeniem fabryki wędlin końskich » tera, te 
gmina ma mieć zapewniony wpływ na ustale
nie cen wyrobów tej fabryki,

Z OPERY komunikują nam: Sezon operowy 
dobiega końca: W najbliższych dniach rozpo
czyna się szereg pożegnalnych występów wy- 
bionych eh śpiewanych, których współudział 
uświetniał przedstawienia naszej opery. W nie
dzielę w „Trubadurze'1 występuje po raz osta
tni unakojnita primadonna, p. H. Zboińska- 
Ruszkowska. Dwukrotnie w „Uprowadzeniu 
z Seraju** wystąpi jeszcze niezrównana Kon- 
steneys, p. J .  Dębicka. P. Mokrzycka pożegna 
się z publicznością krakowską w ,Opowie
ściach" 1 w „Halce**. W dzisiejszem przedsta
wianiu „Carmen" Josego śpiewa p. Stępniow
ska, Toreadora p. Romanowski. Partyę ilicaeli 
odtwarza po raz pierwszy p. Argasińaka. Re
szta obsady be* zmiany. W niedzielę popoŁ 
po raz przedostatni jedóo s największych atu
tów sezonu „Uprowadzenie" w doborowej ob
sadzie dotychczasowej.

SZLACHETNY CZYN. % miasta piazą nam: 
Przed paru dniami byłem świadkiem następu
jącego zajścia: Niedaleko Pałacu Sztuki zem
dlał z głodu żebrak. Nieszczęśliwego zaczęła

ratować jakaś prtecKodząca kobieta. Wśród 
grupy przechodniów zjawił się oficer, mówiący 
po niemiecku, który, na widok smutnej sceny 
wydobył portfel 1 dai żebrakowi sto pięćdzie
siąt koron, a nadto stojącej w pobliżu swej 
bryczce rozkazał zawieść go do. domu. Okaza
ło się Jednak,'  te  biedak wogóle mieszkania 
nie posiada. Oficer polecił więa jeszcze wydać 
mu obiad w pobftsłaej watoaracyŁ Podaję pięk
ny tee przykład do wiadomości publicznej, 
gdyf ide by! zanotowany w iadhośg a pism, 
o fl® ml wiadomo, a na to zasługuje.

NIEDOSTATEK WETERANÓW Z LAT 
1863 I 1864 Bardzo trudne warunki życiowe, 
spowodowane wojną, najbardziej dotykają 
łych, którzy będąc godni innego losu, ograni
czeni są na pomoc społeczeństwa. Nasi boha
terzy z lat 1888 1 1804, zgrupowani w krakow
sk im  Przytulisku weteranów przy ulicy Bi
skupiej L 18, ludzie bardzo podeszłego wieku, 
bo młodsi Rcząlat około 80, stmrt przeszło 00 
(ogółem 13-tu), cierpią niedostatek, za co ru- 
ouGidd się powinno nasze społeczeństwo. Po
moc doraźna jest konieczną, bo niema czasu 
czekać.

Redakcja naszego dziennika przyjmuje skład
ki na rzcea Przytuliska a tezo, Ź9 w ent. dary, 
» zwłaszcza dary w naturaliacb, które są dzi- 
riaj ważniejsze, • można przwyłać także bezpo
średnio pod adresem: „Zarząd Przytuliska we
teranów polskich z lat 1863 i 1804 w Krako
wie, ulica Biskupia L 18“.

Z MIASTA. Jak  był deszcz, zarząd czyszcze
nia mineta nie-potrzebował się przypominać 
publiczności, gdyż ulewy oczyszczały mu 
wszystkie ulice. Niestety, obeonie, kiedy na
stała pogoda, tenże zarząd nie poczuwa się 
także do obowiązku przypomnienia sobie o 
tem, że nadmiar kurzu, jaki za każdym wo
zem tramwajowym zwykł się unosić, dokucza 
przechodniom. Wogóle zamiatanie ulic w Kra
kowie jest zbytkiem, na który, zdaniem czyn
ników miejskich, widocznie pozwolić sobie nic 
można.

Podobnie respektowane jest obecnie rozpo
rządzenie o ruchu ciężarowych automobili, któ
re jeżdżą sobie wedle starej modły po wszyst
kich ulicach Krakowa, tak, jakby nigdy nie 
były wydane żadne zakazy..

AKCYA ZAPOMOGOWA DLA URZĘDNI
KÓW PAŃSTWOWYCH. Urzędnicy państwowi, 
oraz ich rodziny byli dotychczas ąyłączeni od 
przeprowadzanej prze* O. O. O. okay i zapomo
gowej z powód* szkód, poniesionych w rucho
mościach wskutek wydarzeń wojenny eh. Jak  
tlę obecnie dowiadujemy ze sfer poinformowa
nych, dzięki staraniom p. prezydenta C. O. ©„ 
ini. Herbsta, popartych gorliwie przez radcę 
Neumanna w ministerstwie Gtilioyi, intereso
waną ministerstwa zgodziły się zasadniczo na 
załatwienie sprawy T*j przychylnie w myśl ży
czeń urzędników. W oleć tego w najbliższej 
przyszłości, skoro tylko załatwienie ciicyalne 
dojdzie do wiadomości c. k. namiestnictwa 
C. O. G., powstanie przy C. O. G. specyalny 
departament dal spraw zapomogowych urzę
dników państwowych i ich rodzi u, co natych
miast drogą prasy zostanie podane do wiado
mości ogółu. Zanim to nastąpi —■ wszelkie 
zgłoszenia, tudzież ■osobiste interwencje inte
resowanych, połączone wielokrotnie z koszto- 
wnemi i uciąrliwemi podróżami, muszą pozo
stać bez załatwienia a i  do wyżej zapowiedzia
nego rozstrzygnięcia.

POGODA... nareszcie zawitała do Krakowa. 
Fo całych tygodniach deszczu wreszcie słońce 
zaczyna naprawdę po letniemu przygrzewać. 
Krakowianie z niedowierzaniem patrzą ku nio
bu ażali wnet znowu chmury nie zaciemnią nie
boskłonu. Tak odwykliśmy od pogody, że 
wprost daiwnem się wydaje, gdy -wreszcie bo
daj na chwile słońce naprawdę wesoło świeci. 
Niestety, pogoda ta przychodzi trochę za pó- 
ńuo, gdyż długotrwale deszcze poczyniiy w te
gorocznych zbiorach niepowetowane szkody.

MIEJSKIE BTURO APROWKACYJNE za
wiadamia, że w nadchodzącym tygodniu, będą 
wydawały cłdeb sklepy miejskie w dotychcza

sowej raćyi ł cenie na odcinki chlebowe karty 
kontrolnej. ’ ,

Na odcinki mączne. otrzymają konsumenci 
w. sldepach miejskich po 25 dkg, mąki białej 
q& osobę, W fienle 2 K 80 h za 1 kg.

RUCH WYWOZOWY Z GALICY! kwitnie

wzrok' stróżów beż: cczeństwa. pragnących tę
pić oełodzicdcli powiatów i kraju.

' ZMIANY WŁASNOŚCI W CiiELMS^CZY- 
ŹNIE. Z Lublina donoszą do „Kurycra Lwow
skiego": F. Grzegorz Mtchafćnfeo z/Chełma pos 
wróciwszy z przymusowego wygnania do Ko*-,

W'najlepsi®, mimo wszelkich zakazów. Naisyi, sprzedał majętność swą B r z e ż n o ,  leżą*

Odwrócił się db Przenajświętszego Sakra- 
v  mu i z rękami na ołtarzu pochylił aię w 
milczc-riu. Za nim uklękli wszyscy. Jeden 
tylko żołnierz stał na nasypie. Placówka. 
Ale jego dumny gest i ręka zaciśnięta na 
stuli mówiły, że on także należy do wy
znawców i czuje obecność Chrystusa, który 
zoszcJł w Cłćimiości, aby pobłogosławić i 
.wiać otuchę w strwożone serca. ^j| 

Dziesięciu łudzi: oficerów, podoficerów s 
żołnierzy przyjęło Komunię św. w te j współ
czesnej katakumbie. Wokoło nich inni roz
myślali o rzeczach Boskich i modlili się. W  
górze grzmiało bez przerwy: słyszeliśmy ło
mot naszej ciężkiej nrtyleryi i chichot na
szych dział 7ó mm. Bo one mają tempera
ment iście francuski. g - y y

Kapelan odwrócił się znowu:
—  Dzwony wojny —  zawołał —  dzwonią 

na błogosławieństwo.
I podniósł cyboryum. W ielki znak krzyża 

nakreślony w ciemnościach wydobył z po
nurej groty snopy światła. B-ysy żołuieray 
przemieniły się. Jedni uśmiechali się; drugim 
rozpogadzały się twarze radością, która w 
nich zakwitła. Melancholia jtoprzednia 1 czar* 
no myśli stopiły się w ognisku odwagi, którą 
Hostya zapaliła, w szlachetnych duszach.

Przy gry wka walki, która przed chwilą na 
pawała. ich smutne mi myślami o śmierci bez 
piękna, brzmiała im teraz porywającą nutą 
dzielności —  rodzicielki zwycięstwa.

W r .
—  A teraz niech przychodzą! —  zawołał 

jakiś poludniowioc.
Nikt się nie zaśmiał. Okrsyk ten wyraził 

uczucie, któro żywili wszyscy, obwieścił od
zyskaną odwagę. Był dalszym ciągiem mo
dlitwy. •** .

Inny wstał, podniósł ręce ku światłu:
—  Kiedy spotkamy się z wrogiem . . .
Nie dokończył. Na krzyk placówki zer

wali się wszyscy, ' *
—  Już są!
Na pochyłości nasypu ta'zask karabinów 

maszynowych rozdzierał powietrze i poda
wał echu przyspieszoną nutę walki na 
śmierć i iyoie. Wszystko rzuciło się do ro
wów, ale bez nieporządku i zamięszania. 
Każdy wbiegał na wał i stawał na swojem 
miejscu ze zdumiewają.eym spokojem, który 
jest pierwszem męstwem żołnierza. W  tym 
pędzie ku śmierci otrzymywali błogosławień
stwo księdza, który rzucał im słowa co 

wzniecają ufność w sercach wierzących i  za
palają męczenników.

—  B e n e d i c t i o  D e i  o m n i p o t e n -  
t  i s ! . . .

Kłody już ostatni wyskoczył na nasyp, 
kapłan postawił Przenajświętszy Sakrament 
i zaczął się modlić. Nad jego głową szalała 
burza. Kule, udcrzaiące w nasyp otaczały 
ITostyo chmurą ziemi, wody i krwL

A ksiądz błagał Najwyższego: ■
—  Boże m ój! użycz im siły i przyjmij do

Siebie tych, co padają w tej chwili za świę
tą sprawę wolności...

Trzydzieści minut trwała wałka. Wy
strzały zwolna rzedły, w łcońcu przycichły 
zupełnie. Słychać, było zbliżanie się tych. 
co ostali się przed kulami uieprzyjacielskic- 
mi; glosy ich mieszały się z jękiem ran
nych

Pierwszy zjawił się ftcrżańt: 1
—  Atośmy ich ubrali, proszę księdza!
Kapelan spojrzał w górę i spostrzegł

krwawe, ciała, które znoszono. Rzucił się. 
aby nieść pomoc duszom .opuszczającym 
ciała, ale sierżant powstrzymał go:

—  Nie! nie tutaj, tu niebezpiecznie!
Zniesiono umierających. Przed chwilą je

szczo żywych. Młodzieńców, skoszonych 
w kwiecie sił. Pogruchotane c  lenki, krwią 

zalane usta. porozdzierane niersi. Pośród 
chaosu posiekanych ciał, cyboryum bły
szczało ciągłe. Bóg Kał wary i przyjmował 
dobrowolną ofiarę ekspiacji.

I  oto ujrzeliśmy obraz prawie nadludzki:
Ranni, którzy leżeli z onarkiiątą głową 

i zaroglonem spojrzeniem, otwarli, nagle po
wiela i zwrócili oczy na Przenajświętszy 
Sakrament...

Umierający zebrali resztki sił, aby ostat
ni era tchnieniem pozdrowić Papa, który za
palił ich odwagę i rozjaśnił ich koniec ju 
trzenką lepszej przyszłości.

w*. *

dworcu krakowskim skonfiskowano w osta- 
tadeŁ dniach -szereg wagonów, z artykułami 
spożywczymi, Jak mąką, słoniną, wreszcie za
pasy sukna 1 jedwabiu. Zapasy te wysyłały 
różne osoby J władze wojskowe. Ton ostatni 
fakt nasunąć musi mimo woli dziwną remini
scencjo. Wysyłanie artykułów spożywczych 
byłoby jeszcze uaptawiedlrwione potrzebą, ale 
wysyłanie np. jedwabiu- nie może leżeć w zar- 
kresie potrzeb wojskowych. Wobec tego za- 
pytaó się trzeba, czy i w wojsku zaczyna gra
sować paska/siwo? Najwyższy czas, aby wre
szcie namiestnictwo otrzymało *  powrotem ode
brany ma przywilej rewidowania pakunków 
wojskowych w pociągach* Może wtedy Kra
ków nie będzie głodował.

GDZIE SIĘ PODZIAŁY ZAPAŁKI? To zna
czy: gdzie się podziały' ze słdepów, bowiem 
pokątaie można ich nabyć ile dusza zapragnie, 
oczywiście po odpowiedniej cenie. Palacze słu
sznie zauważają, że zapałka kosztuje dzisiaj 
tyle, co dawniej papieros. W Królestwie chło
pi- płacą paskan.om zapałkaaskim po koronie 
za pudełko, w Krakowie cena niewiele niższa. 
Zaś zapałki, sprzedawane na karty Świecowe 
po jednem pudełku, są wybornym przykła
dem, jak działa urzędowo „rozdawnictwo", 
gdyż np, rodzina z dziesięciu osób otrzymuje 
zapałek tyle właśnie, iie potrzebuje na dzień 
jeden cło pieca, lamp i papierosów. Czy cen
trale, których działalności zawdzięczamy, już 
tyle dobrodziejstw, pomyślały o zapałkach 
i co zamierzają uczynić, aby zaradzić temu ra
żącemu nieporządkowi? Słyszeliśmy, że fabry
ki pochowały zapasy, gdyż czekają na podro
żenie zapałek pod pretekstem podniesienia tu 
ryfy przewozowej. Czy rząd jest wobec wyzy
sku fabrykantów zupełnie bezsilny?

ZŁODZIEJSKIE WIZYTY. Bezczelność rze- 
zimieszków, zwłaszcza w dalszych dzielnicach 
miasta, przechodzi już obecnie najśmielsze 
przypuszczenia. Nietylko okradają mieszkania 
w jasny dzień; wśród ruchu ulicznego i prawie 
„w oczach" mieszkańców danego domu, ale 
ponadto „wizyty" swoje następnie po kilka ra
zy ponawiają, nawiązując przyjacielską kon- 
wersacyę z tymi, których ograbili. Taki wypa
dek zaszedł w domu przy uL Smoleńsk 1. 18, 
gdzie w ubiegłym tygodniu, w godzinach przed
południowych, dokbnano śmiałej kradzieży u- 
brania i  biefflzny. Po kilku dniach złodzieje po
nowili „wizytę", lecz bezskutecznie, ouogdaj 
zaś weszli do tego samego lokatora, którego 
pozbawili garderoby, wypytując o bliższy adres 
innego lokatora... Z powodu wszczętego alar- 
fnu rzerimieszkowie szybko zbiegli. „Wizyty" 
złodziejskie w tej części miasta ułatwia zupeł
ny brak stra-ży bezpieczeństwa. Na ulicach 
Smoleńsk, Retoryka, FeRoyajrek i sąsiednich 
bardzo rzadko spotkać można stróża bezpie
czeństwa, który', pojawia się tylko w pewnych 
porach. Tymczasem ulico koło Błoń położone 
powinny być szczególną troską organów poli
cyjnych otoczono, gdyż tutaj najwięcej rzezi
mieszków się uwija. Dyrekcya policył powinna 
baczniejszą na to uliee zwrócić uwagę.'

Z Polski i ze lw!a?a*
Z NASZYCH ZDROJÓW.  ̂ Korwpondcrye, 

nadsyłana so wszystkich galicyjskich adrojo- 
wlsk i uzdrowisk, jak niemniej także z Luha- 
czowic, guzie zwykle bywa dość liczna rzesza 
Polaków, świadcz:! o zupelnem zażydzeńiu se- 
zońów. Świadczy to i o nędzy, która rozsze
rzyła ?:ę nawet na te sfery, które .dotychczas 
mogły leczyć się lub też korzystać z wywcza
sów w. naszych letniskach. Dzisiaj nawet ta 
szczupła garstka polskich kuracyuszów nie jest 
w stanie nadążyć drożyżnie, stale wzrastają
cej, a nawet podniecanej przez paskarzy, któ
rzy, zdobywszy łatwo miijątld w czasie wojny, 
nie liczą się zupełnie z groszem przy wykupnie 
resztek żywności, dostarczanej przez okoliczny 
lud wiejski.

Wszędzie prowadzi się handel wymien
ny tytoniem. Ordynarnego gatunku, tak 
zwanej „habryki", jest już talii prze
syt, że przestaje on być już artykułem wy
miennym, wypiera go tytoń bułgarski, ukraiń
ski, względnie papierosy, z lepszego tytoniu 
fabrykowane. Drugim artykułem cieszącym się 
popytem w handlu wyihieftuym za masło, sery 
i inne artykuły wiejskie, je.A nafta, płócienka, 
perlenie, a nawet gotowe sukienki dla dzioei 
wiejskich, fartuchy i wogóle artykuły, których 
brak orMawna odczuwać się daję na prowincji.

Ludność żydowska, tęskniąc do handlu na
wet na wywczasach, uprawia go niezgorzej jak 
w mieście. Wobec rozkwitu handlu wymienne
go musiały zniknąć tytoń i papierosy z trafik, 
znikły zapałki, i cukier także stał się dziedziną 
paskarstwa.

Takich typów żydowskich, jakie spotyka się. 
obecnie w miejscowościach kąpielowych i w 
Zakopanem, dotychczas tam nie widywano. 
Prowokuje się wprost ludność chrześcijańską, 
będącą w mniejszości, a pięknie wyglądać bę
dą mieszkania w willach, zajmowane przez ro
dziny dawnych karczmarzy i wzbogaconych 
przez wojnę paskarzy prowincjonalnych, któ
rych przesyt pieniądza prze do zalewu naszych 
letnisk. Na dworcach odbywają eię rewizyo; 
te jednak dotykają nie tych, którzy fak
tycznie dla wywozu środków żywności pracu
ją. Łapówka, będąca w modzie, zawsze zrobi 
swojo, wprowadza szczęśliwców na te ścieżyny, 
któroini Die owlada baczny, lub mniej baczny

cą tuż przy stacjo tej sanug nazwy rp; iarn. 
od Chełma, na linii Chełm—Kowel} „Buckowi 
Ziemi polskiej w Lublinie"! W najtęższym cza
sie majętność ta z o s t a n i e  r o z d z i e l o n ą  
m i ę d z y  w ł o ś c i a n ,  zgłaszających się w] 
wielkiej liczbie z różnych stron Królestwa dqj 
Banku Ziemi polskiej w Lublinie?

Znaczną część'klucza Swiortej własność do* 
tyęhm s psni Orreti ze wspaniałą rezydcncy.] 
i malowniczym parkiem nad Bugiem, nabył 
Adam hr. Tarnowski za specyalnem pozwole
nie Rady Regencyjnej. Majętności świerzańskić 
ciągną się na północ od toru kolei Chełm-# 
Kowel od staeyj Brzeźno ku Dorohuskowi.

Historyczny dwór Dorohusk, dawna siedzh 
ba rodziny hr. Suchodolskich, z całą majętno* 
ścią przeszedł z rąk p. Chrzanowskich z Hnu 
oifcSłOW3lriego n a własność Aleksandra ka, 
Druckiego-Lnbeckiego z Haftowa, prezesa Ban
ku Zlomt polskiej w Lublinie. Na grantach do
rohuskich znajduje się port. na Bugu, w przy
szłości ważna stacya przeładunkowa, o ile sieć 
wodnych komunikacyj zostanie doprowadzona) 
do porządku.

SĄD HONOROWY NAD B. OFICERAMI LEj 
GIONOWYMT. Z Czemiowiec donoszą: Od 15 
b. m. toczą się w Czerniowcnch dochodzenia 
przed kom isją sądu honorowego oficerów szta
bowych IV komendy generalnej. Przewodniczy 
gen.-major Tilzei, Przesłuchiwani są K. oficero
wie Legionów, Którzy należeli do aktywnych! 
lub rezerwowych oficerów c. i k. armii. Miano
wicie są to: z kawałeryi pułk. Kawecki i rot, 
mistrz Brzeziński, z piechoty podpułk. Galku 
kapitan Grzybowski, lekarz .kapitan Dr Czapli
cki, rotmistrz Edward Terlecki z trenu i poru
cznik Dębski z intendantury. Porucznik Kawę- 
ckł, rotmistrz Terlecki i por. Dębski są oficera
mi aktywnymi Nie stawili się skutkiem nieo
trzymania wezwań: puik. Sikorski i kaphin
Głowiński. Rezultaty śledztwa przedstawiona 
zostaną trybunałowi „szesnastu", wyznaczone
mu przez IV generalną komendę.

GENERAL MUŚNICKI W SANDOMIERZU. 
Do dzienników warszawskich donoszą w San
domierza: Od niedawna zamieszkał w Sando
mierzu gen. Dowbor-Muśnicki, który zamierza 
osiedlić się na stałe w tych stronach. Przyby
wającego generała witano entnzyastycznie. Na 
samym wstępie gon. Dowbor-Muśnicki ofiaro
wał 10.000 rb. na cele dobroczynne i oświai, 
tcrwe.

0  DZWONY JASNOGÓRSKIE. Dzienniki 
warszawskie doąćszą: Od pewnego czasu krą-’ 
żą nic skontrolowane pogłoski, które, zwłasz
cza wśród Indu przybierają fantastyczne roz
miary i przyczyniają się do ogromnege wzbu
rzenia wśród mas ludowych, a mianowicie, ±e 
władze okupacyjne chcą zarekwirować dzwo
ny klasztoru na Jasnej Górze. Poglocki te wy
dają się nieprawdopodobne wobec tego, to kla
sztor Jasnogórski wyłączony został z okupa
c ji  niemieckiej i pozostaje w administracji au- 
stryackioj, a władze katolickiego państwa nie 
wyciągnęłyby przecież rąk po dzwODy sławne-, 
go klasztoru Jasnogórskiego.

NA DRODZE NIEMIECKIEGO ODT/ROTU. 
Korespondent wojenny „Corriere defla sera", pi-; 
szhj: W Fere eh Tardenois wszystka alegdo; 
zburzeniu. Miasta zamieniły się w ruiny, drogi 
w lasach są jak po wielkiej burzy zataraso-1 
wane obałcncre.i drzewami i Miest• zelonami ga
łęziami. W kierunku odwrotu Niemców widać' 
płonące śliczne miejscowości. Ogień niszczy 
doszczętnie lasy i pożera plony pól. Nie pozo
stało wic, oprócz ogromnego pożaru.

OSTROŻNIE Z GRZYBAMI! Z Wiednia do- 
hossą: W  ostatnich pięciu dniach zdarzyło się 
w Wiedniu EO wypadków zatrucia z powodu 
spożycia grzybów trujących, w tom 18 wypad
ków śmiertelnych.

Z-jwifidocJcsia i kotututikaiy.
WPISY cło szkoły wydz. żeńskiej XXVIII 

im. Zyg. Krasińskiego odbyć ać gę będą w 
dniach 29, 30 i 31 b. m. odl godz. 9—12 w gma
chu własnym przy pl. Matejki 1. 11, dokąd szko
ła przeniesiona została z ul. Siemiradzkiego 
1. 2. Nauka odbywać się będzie w godzinach 
przedpołudniowych.

Wiadomości kościelna.
DWIE UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE. W ko) 

ściele św. Katarzyny P. i Męcz. OO. Augnstya- 
nów na Kazimierzu przypada w przyszłą środę 
t. j. dnia 28-go b. m. doroczna uroczystość św- 
O. Augustyna, Doktora Kościoła, Patryarcłiy 
Zakonu Augustiańskiego, zaś w niedzielę naj
bliższą po dniu 28-go sierpnia .uroczystość Na)-! 
świętszej Maryi P. Pocieszenia, Patronki Arcy- 
bractwa Paskowego.

Nabożeństwo w to dni odprawiać się będzie 
w następującym porządku: O godz. G-tci rano: 
Msza św. cicha, O godz. 7-mej rano: Fryma- 
rya. O godz. 8 i pół rano: Msza św. śpiewana,’ 
O godz. 10 i pól rano: Suma z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i kazaniem. W dniu 
św. Augustyna, o godz. 6-tcj wieczorem: Nie-j 
szpory z wystawieniem Najświętszego Sakra-] 
mon tu, Kazaniem i Procesją- W uroczystość! 
N. M. I*. Pocieszenia o godzinie 4-tej popolu-’ 
dniu: Nieszpory z wystawieniom Najśw. Sakra
mentu, Kązaniom i Procesją. — W dniu uro
czystości N. Maryi Ił. Pocieszenia po Nieś?po-’ 
a roli u dzieł onem bodzie błogosławieństwo I\a? 
pieskie połączono z Odpustem zupełnym. W o-

►

Obrazki na pam latkę pierwszej Komuiui Świętej, Staeye 
s»Męki Pańskiej, Feretrony, Figury z drzewa i z masy, 

Obrazy do Ołtarzy, Krzyże i obrazy do sal szkolnych
I
o
ta-
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dostąpić odpustu zupełnego pod zwyk 
lukami. - *

ODPUST ŚW. JACKA W OŚWIĘCIMIU. 
W niedzielę 18 b. m. odbył się w Oświęcimiu 
Odpust św." Jacka. Zjechali sio pątnicy z gór
skich okolic Żywca, ze Śląska auslrrackiogo 
i pruskiego i od strony Rzeszowa i Wieliczki. 
Konfesyonały były oblężone. Ks. Ks. Salezya- 
nie słuchali tego dnia spowiedzi do późnej 
nocv.

Szkoda wielka, że Ks. Ks. Salezya;,ie w O 
iwięcimiu nie mogli się jeszcze zdobyć na od
powiedni gmach dla pomieszczenia s wy di pąt
ników przed deszczem i nocą. Wówczas liczba 
pątników niowątpliwieby się potroiła. Plac na 
budowę ji'i;t, ale brak pieniędzy i środków. Jest 
nadzieja, że niedaleka przyszłość złemu zaradzi.

W uroczystość św. Jacka zaraz po 5-ej roz
poczęły się spowiedzie, które f>rzy udziale licz
nych"! doborowych sił przeciągnęły się do go
dziny pierwszej popołudniu. Wielu pątników 
dla natłoku pospicszyło'V,e spowiedzią do para
fialnego kościoła w Oświęcimiu. Msze św. wy
chodziły jedna po. drugiej ju i od 5 min. -30 ra
no. Moc ludu garnęła się do Stołu Pańskiego. 
Sumę' celebrował Ks. Mateusz Jeż, Katecheta 
gimnazyalny w Krakowie i szczery Salęzya- 
nów przyjaciel. Budujące kazanie wygłosił O. 
Jau Reformat z Kęt. Wielu okolicznych księ
ży, Proboszczów i Kanoników zjechało się na 
odpust, miedzy nimi był po raz pierwszy ks. 
Kan. Rychlik z Radoczy. Po sumie, na któ
rej zakładowy chór śpiewaków czynny brął u- 
dział, odbyła śie piękna procesya. Droga cho
rągiew Bractwa N. P. Maryi Wspomożycielki 
przykuwała oczy.

Odpust św. Jacka w Oświęcimiu bierze swój 
początek od uroczystości z dnia 19 sierpnia 
1804 r., kiedy to po raz pierwszy zniszczoną 
kaplicę św. Jacka oubudowano i poświęcono, 
Od tego czasu obchodzi się w Oświęcimiu co 
rok Odpust św. Jacka w pierwszą niedzielę po 
Wniebowzięciu N. P. Maryi. Liczni pątnicy z 
bliska i z daleka, z Górnego śląska, z Króle
stwa nawet, podążają od Oświęcimia, by u- 
czeić tego, który nie tylko swój Górny Śląsk, 
ale i Ruś i Koronę i Litwę swoją apostolską 
uświęcił pracą.

.i5 fc>dyby żj dowstwo nie było na
robiło z nich zacofanych, niechlujnych śmiet
ników ?

Biuletyn au stro -w ęg iersk i.
Wiedeń, dnia 24 sierpnia. 

Urzędowo donoszą dnia 23 sierpnia-: 
Włoska widownia wojny. A ustro-węgier

ska eskadra lotników przedsięwzięła po
myślny atak bombami na włoskie lotnisko 
kolo Mestre, Zresztą nie było ważniejszych 
wydarzeń.

Albania. W ojska generała pułkownika 
Pflnnzera Bałtlna wyrzuciły nieprzyjaciela 
na kilku punktach z jego pierwszych linii, 
oraz wzięły jeńców i działa.

Szef sztabu generalnego*

Repertuar teatru miej. im. J -  Słowackiego.
S o b o t a 24 b. m.: „Carmen".
W n4 e d z i e 1 ę popoł.: „Uprowadzenie z Se

raju", wieczorem „Trubadur".
P o n  l e d z i a ł e k :  „Opowieści Hoffmana" 
W t o r e k :  „Uprowadzenie % Seraju" (Dę

bicka).
Ś r o d a :  „Halka". (Mokrzycka).

Miasto bez żydów*
Wobec pogłosek o kandydaturzo arcyks. Ka

rola Stefana na tron polski wzbudza zarówno 
jego osoba, jak też jego siedziba, miasto ży
cice, leżące tuż przy granicy śląskiej,^ a prze
cież tak mało znano u nas, znaczne zaintereso- 
w a nie. Żywię® odznacza się tero, że nie filie- 
f-::ka w nim ani jeden żyd. Wieść o tem nad
zwyczaj nem zjawisku dotarł* nawet do Berli
na i „Beri. Tageblatt" robi aroyk a ięeiu poniekąd 
zarzut z tego. Lecz arcyksiążę tutaj nic nie 
zawinił, bo w tej sprawie jest bezsilny. Kró
lewskie za czasów polskich miasto żywiec mia
ło bowiem przywilej nic-wpuszczania żydów a 
swe mory. Widocznie mieszczanom było do 
brze z tem, bo z nieporównaną zawziętością 
czynnie bronili i bronią przywileju, chociaż ju i 
dawno przestał istnieć. Solidarność mieszczan 
na tyra punkcie jest taka, żo żaden właściciel 
domu nie tylko nie odważy się sprzedać ży
dowi domu czy kawałka gruntu, lecz nawet 
wynająć mieszkania.

Dziesięć lat temu zdarzył się na tem tle wy
padek, który poruszył żydów w całej Austryi. 
Oto pewien adwc-kat żyd postanov.il przełamać 
oburzający „antysemityzm" Żywczan — nic 
tylko w osobistym, lecz w ogólnym interesie 
żydowskim i urządził sobie w m.icścifl k&ncełft- 
ryn. Skoro dowiedziały się o tom „łyki", za
częły dokuczać właścicielowi domu z powodu 
naruszenia tego, co dotąd tworzyło dumę mia
sta. Właściciel domu, chc-ąc znaleźć wyjście, 
v ynajął w /,abłoclu poza obrębem miasta mie 
tzluujie i zaproponował żydowi by się do nie
go przeniósł. Adwokat obstawał przy kontrak
cie najmu. Na to odpowiedzieli Żywczanie 
gwałtem. Tłum ludzi wtargnął do kancelaryi, 
powyrzucał mci.lo ną ulicę a nawet wyrąbał 
podiegę i drzwi, aby nic pozo-tało śladu ży- 
• towszczyzny. Pogrom mebli adwokackich stał 
się sprawą rozgłosu europejskiego, przeprowa
dzano cbii. ie śh.-dztw.i, ale ostateczny rezultat 
był len, że odtąd żaden żyd nie próbuje we-- 
drzeć się w obręb miasta. Jeszcze dzisiaj opo 
wjadają wt Żywcu z dumą, jak wysoki urząd 
nik liamiestuictwa wysiany do zbadania spra
wy. po obejrzeniu miasta powie łzial, że przynaj
mniej jedno czyste i przyzwoite miasto istnieje, 
w Calicyi.

Jeżeli tak powiedział, to Żywcowi wysta
wił świadectwo, jakie mu się słusznie należy, 
Kto zna obrzydliwe, śmierdzące, odrapane dziu
ry- jak Chrzanów, Oświęcim i całą setkę po
dobnych 7. chmarami krzykliwych czarnych 

żydów, zalegających wszystkie zakątki jak mu 
cny ściany obory, ten mimówoli stawia sobie 
na ulicach Żywca pytanie: „Jakże ładnie i kul
turalnie wyglądałyby wszystkie miasta na zte

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 24 ełerpoia. 

Urzędowo donoszą ctaia 23 sierpnia: -

Zachodnia widownia wojny.
Grapa wojsk generała pułkownika BoeG- 

na, Odparto ata|d częściowe nieprzyjaciela 
na -północny zachód od Haiłleuł i pc obu 
stronach Lys. W przeclwataku wzięliśmy 
jeńców. Anglicy prowadzili z całą siłą dalej 
atak rozpoczęty dnia 21 sierpnia na północ 
od Ancre i wyłączając front nad Ancre na 
północ od Albert rozszerzyli atak na odci
nek od Albert aż do Somme. Próba przeła
mania frontu przez oskrzydlenie rda udała 
się zupełnie w pierw3zem stadyum swego 
rzowoju. Nieprzyjaciel poniósł wczoraj cię
żką kięskę. Na polu bitwy na północny za
chód od Bapatime w oczekiwania nieprzy
jacielskich ataków zaatakowały praskie dy- 
wizye z saskimi ł bawarskimi pułkamł trte- 
przyjcieła między Neuenville a Mtraiunont. 
Natrafiły one wszędzie na zaczynający się 
atak nieprzyjacielski i na silne pogotowia 
nieprzyjaciela. Odrzuciły nieprzyjaciela w 
tył, miejscami na głębokość dwóch kilome
trów. W ten sposób rozbito ataki nieprzy
jacielskie, przygotowywane na godziny po
ranne. W  ciągu dnia atakował nieprzyjaciel 
jeszcze kilka -razy, szczególnie w kierunku 
Puisieux—Beaumont— Hameł. Odparto go 
wszędzie wśród najcięższych strat, Silne 
ataki nieprzyjaciela, wykonane z Albert, 
złamały się w naszym ogniu. Między Albert 
a Somme zaatakował nieprzyjaciel pod naj
silniejszą osłoną ognia I wtargną! przejścio
wo poprzez drogę Albert— Braye w kierun
ku wschodnim. Sflny przecłwatąk wojsk he
skich, oraz części pułków prnsideh i wir- 
temberskieh odrzucił nieprzyjaciela poza 
drogę do stanowisk, z których wyszedł. 
Baterye, które zajeżdżały na otwarte pole 
zniszczyły strzałami wiele wozów pancer
ny cii nieprzyjaciela. Na południe od Braye 
wysłał nieprzyjaciel konnicę -do ataku, Zni
szczono ją prawie doszczętne. Walki czę
ściowe ioczyfy się na polu bhry a i do pó
źnej nocy. Między Somme a <Hse na ogól 
spokojny dzień. Silną walka ostdim i ca  
południe od Somme osłabia w jruddnach 
przedpohwl ulowych. Na północ od Avre 
ataki francuskie mogły z powodu naszego 
ognia tylko częściowo rozwinąć się I został/ 
odparte. Walki piechoty nad Dlvatie.

Między Gise a Atenę w związku x doko
nanym w dniu 20 sierpnia przełożeniem na
szych linii za Oise, cofnęliśmy w nocy z dnia 
2 j na 22 sierpnia bez przeszkody ze strony 
nieprzyjaciela nasze wojska poza Aillette, 
Przed silnymi atakami nieprzyjaciela mię
dzy Munlcamp a Pont St. Ward usunęły się 
nasze pozostałe jeszcze na zachodnim brze
gu Aillette kompanie jioza odcinek tel rzeki. 
Częściowe ataki nieprzyjaciela między A3- 
iette a Aisne nie powiodły się z powodu 
naszego przeciwnatarcia i z powoda naszego 
ognia.

Grapa wojsk niemieckiego nastąpmy tro
nu. Między Bazoches a FIsmes zagnietliśmy 
w miejscowych natarciach linie amerykań
skich straży przednich i odparliśmy nieprzy
jacielskie przeciwnatarcia.

Porucznik Udst zwyciężył w walce napo
wietrznej po raz 57 1 58. W czasie ataków 
lotniczych na nasz obszar ojczysty, wedle 
dotychczasowych doniesień z eskadry wy-, 
słanej na Karlsruhe, zniszczyli nasi lotnicy 
pościgowi siedm samolotów.

Pierwszy jen. kwat. Ludetkłorff.

Wieczorny ksmraitat niemiecki.
Berlin. B. kor. Wieczór. Ponowne ataki

angielskie na północny zachód od Bapau- 
me, pod Bnpaume i na północ od Sommy. 
Zadęte walki nad Aiilcbtą i Aisną.

. OSTRZELIW ANIE DUNKIERKI.
Londyn. B. kor. Uoutór. W nocy na 22 b. 

to. ostrzeliwali Niemcy Dunkierkę z cięż 
kich kalibrów. 7 osób cywilnych zostało za
bitych, 1 raniona,

POŁOŻENIE WOJENNE.
Dzisiejszy komunikat niemiecki pisy nosi 

nam pewną niespodziankę. Mianowicie raię . 
dzy Oisą a Ai&ną Niemcy przesunęE front 
tak, iż znaleźli się o 8 kim. od linii Zyg

fryda. Zarazem w ton sposób zaczyna się 
odcinek frontu nad A i sną coraz bardziej 
oddzielać od części frontu położonej na pół
noc od Otey. Zaczynają się tworzyć dwa 
półkola we froncie niemieckim, jedno, któ
rego ośrodkiem jeat Laon, zaś drugie, k tó 
rego punktem środkowym jest H&m. W; kie
runku na La Fena Francuzi uzyskali kiin 
w liniach’ niemicckjęił, którego oetrae go
dzi w* Chauny,

Młędzy Sommą u A r a s  rozgorzały zacięte 
w alki T utaj dowództwo angielskie podjęło 
wielki plan, oskrzydlenia poaycyi niemio 
ckich między Bapanmo i Poronne. Oskrzy
dlenie to miało być wykonane zarówno od 
południa w kionmku na Braye, ja k  I Od 
północy w kierunku na Bapaiune. Wieczor
ny komunikat niemiecki donosi, że na pół- 
noenom akraydie walki dotarły do okolic 
Bapaume i na północ od tej miejscowości. 
Rozgrywają się ono nia tym odcinku w II- 
aai obronnej % lutego 1917 r. w; odległości 

j 10, do 12 kim. od linii Zygfryda, j
Prawdopodobnie w, najbliższy co dniach 

punkt ciężkości walk nie będzie leżał na 
południu obecnego frontu bojowego, ale je 
dynie na półrtocnom skrzydle. Na południu 
bowiem Niemcy uzyskali opamefe o trzy rze
ki, mian owicie Oieę, Aillettę i Atenę, a je 
dynie wąski pasek między AMlettą a Ateną 
nadaje się do większych óperacyj, nie' s ta 
w iając rzeki jako przeszkody. Natomiast 
najdogodniejszym do akćyi zaczepnej jest 
odcinek północny między Arras a Albert, 
gdyż jakiekolwiek przesunięcie tutaj zagra
ża na dwie strony: na południe ku Peronne 
i na północ całemu frontowi flandryjskiemu.

'* "*•?} _ i ‘ •
22 b-, m. dwie aueprzyiseielsklc eskadry lo
tnicze asatafcowaly Konatantynopoi. Kilka 
bomb padło na Stambuł. Szkody wojskowej 
nie było. Ośmiu mieszkańców zranionych, 
kilka składów uszkodzonych, '

Ks. Radziwiłł a swe; misji.
"Wiedeń. B. kor. Ks, Janusz Radziwiłł o- 

świadczył wobec przedstawiciela polskiej a- 
jer cyi prasowej w sposób następujący; o 
swych odwiedzinach w, niemieckiej głównej 
kwaterze i  w ‘Wiedniu:

Wiadomości, jaki# się pojawiły w związku 
z mojemi odwiedzinami w niemieckiej głó
wnej kwaterze n i e  b y ł y  d o k ł a d n e .  
Odwiedziny te żadną miarą nie nastąpiły 
niespodziewanie. Polski departament pań
stwowy już przed kilku m i e s i ą c a m i  
podjął był kroki celom spowodowania tego 
spotkania. Te kroki nastąpiły za wiedzą R a
dy Regencyjnej Królestwa Polskiego. Poje 
chałem do- głównej kwatery niemieckiej, nie 
mając ż a d n e g o  g o t o w e . g . o  p.La.n.u 
rozwiązania kv?estyi polskiej. Moim celem 
było poinformować się o planach Niemiec 
i przedstawić najwyższym czynnikom obe
cny stan Królestwa Polskiego. Chciałem się 
poinformować, jakie plany żywią mocar
stwa centralne wobec Polski, a mianowicie 
w związku z notą, którą rząd polski z koń
cem kwietnia wręczył zarówno w BerEnie 
jak  i w Wiedniu. Wśród takich okoEczności 
jest rzeczą zrozumiałą, że nie mogło być 
mowy o tom, aby podew* mego pobyto w 
wielkiej głównej kwaterze mogły były z a 
p a ś ć  jakiekolwiek r o z s tr z y g .n .i .ę .c . i ,a  
co do tronu polskiego i zobowiązania co 
do granie Polski. Wynika to już z faktu, że 
w sprawach, w których trzy strony są inte
resowane, dwie strony nie mogą rozstrzygać. 
Wiadomości, jakoby Ł zw. rozwiązanie 
austro-polskis zostało zanucone n i e o d p o- 
w i a d a j ą f a k t o m . T o  rozwiązanie istnie
je  dalej jako jedna x poEtycznyeh meżHwo- 
ści, której urzeczywistnienia, podobnie jak 
urzeczywistnienie innych podobnych możli
wości zależnam jest od szeregu momentów, 
które miazą być zbadane % osobna i razem, 
zanim będzie się można zbHżyó do prakty
cznego urzeczywistnienia. To praktyczne 
rozstrzygnięcie prawdopodobnie może da się 
jU* osiągnąć w n a j b l i ż s z y  oh  m i e 
s i ą c  a oh , może już na kónferoaeyt mię
dzy praedstawiotelaml Austre-Węgler, NIć- 
ndee i Polski Jakiekolwiek ostateczne roz
strzygnięcie ze starony polskich' ministerstw 
lub polskiego rządu z uwzględnieniem przed
stawicieli polskiego narodu jest wylduc zo
na. Moje oświadczenie, że jestem zadowoJo* 
wy i  odwiedzin w niemieckiej głównej kwa
terze zostało w niektórych organach prasy 
niewłaściwie wytłómaczone. Mino tego mu
szę jeszczo raz powtórzyć, że zarówno s od- 

i włedzSfi w niemieckiej głównej kwaterze 
jak tleŻ w Wiedniu jestem z a d o w o l o n y  
zapełnia, gdyż w pełni osiągnąłem cel moich 
odwiedzin, Wspoteną jeszcze, Sie razem t  h». 
Przeidziećkfrn zostałem przez parę monar
szą przyjęty n&jłaskawiei i mogłem stwier
dzić je j  wielką życzIiwośćiUadażeń narodu 
polskiego. ś* 1 *" ^ f ^ S S L :  jró

Ks. Radziwiłł złolył ddś p refW ym nK o- 
ła polskiego odwiedźmy, a  i>opoIudniu od 
wiedził wcgier?Mego prezydenta ministrów, 
austriackiego prezydenta ministrów Hussar 
ks, poczean przyjął austryackieh, węgier
skich i  polskich dziennikarzy. Wieczorem 
odjechał książę do Krakowa.

• Drugi stuk lotniczy na WieM
Wiedeń. B. kor. Według doniesienia dzien

ników dziś o godz. 8 min. 50 rano nastąpił 
ałana lotniczy. Jednakże wkrótce aię oka
zało, że do alarmu nie było powodu. Wszyst
kie zarządzenia władz funkeyaaowały bej. 
zarzutu. Publiczność nie okazywała zanie
pokojenia i zastosowała się w większej czy
ści do wskazówek wład*. Tylko u części 
publiczności przeważyła ciekawość nad po
trzebę zabezpieczenia się.

Wiedeń. Dzisiaj przed południem włoskie 
aparaty lotnicza znowu zagroziły Wiednio
wi. Oddział lotniczy włoski przeleciał prze* 
front i dostał się a i  w okolice M il r z z u - 
s c h 1 ,« g. Lotnicy austryfteoy uderzył! na 
lotników włoskich i zmusili ich do zawró
cenia. W  łączności z tem zaalarmowano 

niektóre dzielnice Wiednia.

Walki w powietrzu.
Wiedeń. B. kor. Ministerstwo wojny (sek

cja , marynarki) ogłasza:
Oddział naszych hydroplanów obrzucił d,

21 sierpnia wieczorem włoską staeyę lotni
czą Porto Corsini bombami z bardzo dobrym 
skutkiem i stwierdził liczne celna rzuty na 
hale lotnicze i baraki. Wszystkie samoloty 
powróciły. Również lotniska na Lido I koło 
Wenecyi, jak  niemniej baraki nieprzyjaciel
skie na wybrzeżu i  nad Piaye zaatakowali 
nasi lotnicy kilkakrotnie, nie ponosząc przy- 
tera sami strat. Nieprzyjacielskie samoloty 
rozwinęły w d. 21 sierpnia i nocy następ
nej bardzo żywą czynność. Nad północnym 
Adryatykiem zostało miasto Pola w czasie 
dwóch nocnych ataków obrzucone bombami, 
przyezom pierwszy atak nie miał żadnego 
skutku, zaś drugi spowodował nieznaczną 
szkodę. Kilka pożarów sżop w polu wkrót^ 
cc zagasło. W  Pasana zostały uszkodzone 
dwa, domy prywatne, a kilka osób cywilnych 
odniosło rany. Jeden z naszych lotników 
pościgowych zestrzelił w walce powietrznej 
nad północnym Adryatykiem włoski hydro- 
plan bojowy.

STORPEDOWANIE 
OKRĘTU AMERYKAŃSKIEGO.

WasżyngiOfl. B. kor. Dnia 22 b. m. Ame- 
lykański parowiec „Monlean" o pojemno
ści C619 tortu został dnia 16 sierpnia stor
pedowany poza obrębem amerykańskich 

wód przybrzeżnych i zatonął. Zginęło 3 lu
dzi z załogi. 80 zostało uratowanych.

KOMUNIKAT BUŁGARSKI.
Salta. B. kor. Sprawozdanjo bułgarskiego 

sztabu generalnego o operacyach z dnia 21 
sierpnia. W okolicy Mogieuy i na południe 
od llum y zostały rozproszono nieprzyjaciel
skie oddziały szturmowe, które usiłowały 
zbliżyć się do naszych wysuniętych naprzód 
posterunków. Po obu brzegach Wardaru u- 
trzyaiywała się czynność ogniowa z obu 
stron w szczególniejszej sile. Na polu przed 
]>ozycyami, na północ od jeziora Tahino roz
proszyła nasza artylerya nieprzyjacielskie 
o ld jia ły  wywiadowcze.

BOMBARDOWANIE KONSTANTYNO
POLA.

Koastentynopol. B. kor. W nocy z 21 na Ubie interpelacyę i domagał się je j wyjaśnie

nia. W mowie sw ojej powoływał się'fi a TfW 
dane anonimowo w języku niemieckim spraw 
wozdanie, które obejmowało czas od pa4 
żdzicmika 1014 do grudnia 1915, wy-liczałol 
różne osoby po nazwisku i dodawało, ile kaw 
zda z nich wzięła pieniędzy. Pieuiądae miar| 

!0 wypłacić taicie M^ghv’,om:inowi na agD' 
tacyę wyborczą, aby mógł być wybrany! 
przewodniczącym p.artyl konserwatywnej,] 
Marghilomaa oświadczył, że wszystko toj 
jest oszczerstwem i kłamstwem. Mowę jego] 
nagrodzono oklaskami.

Mi«donł&pHa 7ywności&we Włoch.
CMnesso. B. kor. Wioski minister żywnio-j 

śeiowy C re^ i wydał okólnik do władz: 
w którym wzywa do ścisłego przestrzegaj 
nia karności konsumcyi, ale mpewmia, że] 
rra konferencyi ministrów i ywnościowyclJ 
koalieyi okazała się peronność, że odpowr« 
dnio do zapotffizebowania i przy pomocy 
nadwyżek Ameryki p<Maomej będzie moanaj 
zaradażć. brakom w Europie, a mianowicie 
niezależnie od ewentualnego pokoju na prze-; 
cfąg dwóch la t

Londyn. B. kor. Galii, przewodniczący, 
włoskiej komisyi węgłowej, w; rozmowie 
z reprezentantem „Tknesa" oświadczył, -że 
Włochy cierpią na wielki brak węgla tak, 
że muszą paEó drzewem oliwnem, kaiżd?t 

zrś wie, czem jest to drzewo dla odbudowy 
Włoch. Włochy spodziewają się tedy poi 
mocy od A nglii W  Anglii sądzą, że Wiochy, 
są krainą wiecznego słońca, tymczasem woj 
Włoszech .północnych zima jest niera* ayy 
leko surowszą, niś w Anglii.

NIEPOKOJE RYŻOWE W JAPONII. 
Loodyn. B. kor. Dnia 23, „Times" donoszą 

i  Tokio pod datą 19 b. m.: Niepokoje ryżo
we trwają na prow incji dalej; gabinet prąj 
Edopo dobnia ustąpi.

O ZMIANĘ GABINETU. 
Amsterdam. B. kor. Według doniesienia 

to tej szych flzłerników donosi „Times" z To-i 
kio, że oesan japoński ze względu na poło: 
żonie Wewnątrz kraju powrócił z Nikko da 
Tokić, aby odbyć koaferencyę z  przywódj 
eaaal żftroi.niciw*

W STRZYMANIE ZAKAZU IMIGRACYE 
Waszyngton. B . kor. Dnia 22 b. na. Reuter] 

Wilson zawiadomił kongres o postanowieniu 
wstrzymania stosowania ustawy o Imigra-' 
cyt w odniesieniu do uchodźców wojennych 
a i do półrocanegc terminu po zakończeniu 
wojny. Postanowienie to ma na celu do
puszczenie imigracyi 1S00 serbskich uchodź
ców wojennych 1 500 serbskich dzieci, które 
się obecnie znajdują w RogyŁ Wilson pole-' 
ca kongresowi do przyjęcia tę swoją dccy- 
zyę, odwołując się do względów ludzko-j 
Ś of. ■, y,

Zamieszki w Rosyi.
Moskwa. B. kor. Komisarz mtendaniury 

z frontu wsclLodniego Filimonow zabrali 
z kasy k i l k a  m i l i o n ó w  i uciekł, —  
W Moskwie uraą&aoao napad aiiarchkffiy- 
czay na kasę kolei kurakioj i przy pomocy 
bomtb z r a b o w a n o p ó ł t o r a t n i l i o n a .

Moskwa. B. kor. W gubemii orebłkiej wy
buchło p o w s t a n i e  c h ł o p ó w .  Wielu 
bolszewików zabito. Koleje z Kurska przy
jechali bolszewicy i pow- ..ule stłumili*

P ilil i  l i  I M  2 l e n ! .
Londyn. B. kor. Renter. „Daily Mail" do

wiaduje się z Charbinu pod (łatą 21 b. m.: 
Anglicy, Francuzi i Japończycy na froncie 
Usuń zostali zawikłani w ciężkie walki, 

gdzie kozacy i Czesi dotychczas ponosili 
największy ciężar walki. Później cofnęli się 
sojusznicy przed przemocą. Japońskie posił
ki pjo w s t r z y m a ł y  szturm sił nieprzyja
cielskich i zwróciły się przeciw N i e in c om. 
Bolszewickie parowce motorowe na jeziorze 
Ranką niepokoiły lewe skrzydło sojuszni
ków. . .ię

P rzek u pstw o.
Bukareszt. B. kor. Podczas dochodzeń 

w sprawie postawienia byłych ministrów 
w stan oskarżenia, .miano i-zekomo Łnaloźć 
dowody/ że Marghiloman w czasie gdy Ru
munia była jeszcze neutralną, miał otrzy
mywać pieniądze. W sprawie tej reprezen
tant robotników Trancu-Jacy wniósł w i-

NAf iESŁANE.

S d f i a r r i i  HKzrdeErti i i
z praw em  publiczności '

im. Sebaldy Miiruticbowcj
w  Krofewwrto, ptteg ułtcy KarmeHdilti M

p rzy jm u je wypisy na kurs I. craz  rfo

ł  M  slefr Bii?iziEg| 240?
począw szy od 29 sierp nia w godzinach 

od 1 0 - 1 2  i od 3 —5.
Prtf Zckhtedt latsrftał i*  iwninerzjrctst,

   ...    — --------- ■  -».^i

M i  l i w i - i p i s i ą
b. aczem ca Ja n a  i E d w arda R eszk o^  

i L ilii Lehm ann, rozpoczyna

= =  I6kcy« iplowu =
dnia 1-go w rześnia 1918 r. aito 

Nowy ad res: u lica Sobieskiego 1 6 d ,.I . p.|
.W  .u ■■ ■ ■» ■     

P od zięk ow an ie.
Właścicielowi olektr. pracowni etolarekiej 

przy ul. Różanej l. 0 w Dębnikach (Kraków),1
p. Andrzejowi Adamskiemu, dziękuję za sia^ 
ranne wykonanie urządzenia dla mej apteką 
przy uL Rakowickiej L 12, polecając równ o-j 
cześuie powyższą firmę kolegom, oraz wszyst-; 
kim, mającym zamiar przeprowadzać u siebie] 
jakiekolwiek roboty stolarskie.

Ludwik Gcorgeoa.)

Za spokój duszy ś. p.

ZOFII Z NIESIOŁOWSKICH
DOLIŃSKIEJ

Rritt w dru ą̂ rocznicę śmlero!
odprawior.em zoslani®

' HABQ2EŃiTW0 ŻAŁOBNE
w poniedziałek dnia 26-ge sierpnia 
o godzinie 9 - le j  rano w kościele X jj 

Zmartwychwstańców w Krakowie^

B R 3

Krakowski Zakład Wiiraiów
= = = = = = = = = = = =  o j z k i e ń  m r l & g t & ó i m e f o  I  m e i a i k s  = ^ = = = = = = = = =

S .  G. ŻELEŃSKI K raków . A leja Z ygm unta K rasińskiego L . 2 3

wykonuje wszelkie oszklenia do kościołów po mo: 
wie najniższych cenach, reperacye witraży I pszkLęfi, 
: - :  uszkodzonych wskutek działań wojennych/fei^a

1385
Zw racam y uw agą, źe do oszkleś artystycznych  ram y są  zbyiecznąi 
z i  e t a t  n m  m ożna m ie ć ^ s k r o m n e _ oszklenie « r t y s t y c z n i J
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T ow arzystw o W z a je m n y c h ;  
U b e z p ie c z e ń  w K ra k o w ie

'' " "  Ż Y C I E 1DZIAŁ U B EZ PIEC Z EŃ  NA
u lita JS tsziew * 9

przyjmie akwtzytoruv/ da pazyskiwania 
ubezpieczeń

(za badaniem lekarskiem  i dla ubezpieczeń 
ludow ych bez badania lekarskiego) 

n a  b a r d z o  k o r z y s t n y c h  w a 
r u n k a c h ,  tak p racu jących  zaw o
dow o jak i przygodnie obok innego  

głów nego zajęcia. 2427

Db wydzierżawienia zara^ majątek Zarzecze
t u i obok Włodzimierza W ołyńskiego

(okupscya austro-węg., st. ko'. Włodzimierz Wołyński), 
około 900 morgów Anego pola i łąk, najlepszy czarno- 
ziem. — Reflektanci z uzdolnieniem agronomicznem 
zechcą wysłać oferty: Kraków, ul. Andrzeja Potockiego 
1 .5 , hrabina Moszyńska, z podaniem adresu osób m o

gących dostarczyć refereney'. 2420

9909 th *9 9 9 I I I  * ł U mrnm *99*5 : 15 t
:

! N a l i i o w s z e  P o w i e ś c i  i
i :
i S wznowione. i

K 4 -4 0 : 
,  17-60 s 
.  23-80 :  
H 7 -7 0 :

I  17-60 \ 
.  15-401 
.  1 5 -4 0 ; 
„ 14- 10:
- 11 — s
„ 5 "5 0 :

Ryły legionista, i£i 28. znaiacy sit na gocz^isictwi! oraz yesna- 
f e M ,  włada biegle bzykami, przyjmie oSpowis- 

Bnią posado p ry  wltfszan iaii mm gospodarstwie.
Labkp.we zgłoszeni* pod „K. G .“ przyjmuje Administra- 

,  c '-a „Ołosu Narodu*. 2425

Miejski T e a tr  Pow szechny poszukuje  
od 1-go w rześnia 2424

kra^o, pomocnika krawieckiego, stolarza, 
kursorai robotników scenicznycit.

Kandydaci ma ą lrcć wolni cd wojska i nieposzlak cwa- 
Ot j i rzeszłości." Zgłaszać s ę  należy ze świadectwami
u insnektera technicznego w teatrze przy ol Rajskiej.

k w r i s .  i ^ a f u n f t s n e
Wpisy na kursu: '2226

rocteny, dwuletni i wieczorny
f-zy jm uje Kier.-wnifr ul. jabłonowskich 20, I. p., 

n- i .. o, w godzinach od 6 —7>/B w eczorem. ■

KUPUJE;wszsikis ubv8 i używans

r z ą d z e n i a  
maszynowni

jakoteż pojedyncze msszyay do obróbki ... 
drzew a, m etalu i t. p . ; loko mobile, §  
kotły parow e, maszyny, m otory, trans- 

misye i t. p. 2240
Oferty wraz z szczegółowym opisem, warun

kami sprzedaży wysyłać pod adresem:

H I  I f f l l  I M  M  I

i Butsh. W esołe opow ieści . .
| Daniłowski. Z m inionych dni .
• Mniszek. Gehenna, 2 tom y . . ,
• Keller. Przygody F ilip a  Collin 
S Poteoki. Rękopis znaleziony w Sa- 
;  ragosie, 3 tom y . . . . .
;  RodziBwiez. B a r c i k o ws c y . . . .
;  — P ożary i zgliszcza . . . .  
{S ie ro sze w sk i. U cieczka . . . .
;  — W  szp o n ach ..................................
j  Tobiczyk. M onte A dam ello . . .

j K S IĘG AR N IA D. E. FfliEDLEINAj
• K r a k iw ,  R y n e k  1 7 . 2326?

wliiiAitoo*••••••••••»«•••••*0 9 9 •£ «eeo»ao*

Zupełnie bezpłatnie

przeprowadzimy sprzedaż
ty m  P .T .  V v ła ś c ic le !o m  d o m ih y  w  K ra k o w ie ,

którzy się zgłoszą do nas w przeciągu m ie
siąca sierpnia UD 18 roku. 2223

Pierwszo G alicyjskia Biuro inform acyjne

K i E R O N I Ń  W i l i i  i S n .
K rak ó w , u !. S m o leń sk  1 € .

datu ra! egzaminy uzupełniające dla 
aspirantów na i  k. jsdnór.oshotników!
D okładne i pew ne przygotow anie pod k ie
runkiem  prof. gimn. do m aturj-, egzam inów 
uzupełniających (Frganzungsprtifung) oraz 
egzam inów  w stępnych w zakresie szkół śre
dnich —  z uw zględnieniem  szkół handl.

w K rólestw ie P olskiem .
Każdy z uczniów  (uczenie) otrzym a bezpła
tnie kom pletny m ateryał do pom ocy w form ie 
podręczników  oraz specyalnych skryptów . 
W ojskow ych  u rlopow anych przygotow uje 
się w obrębie nrlopu. H onoraryum  um iar

kow ane — rów nież w ratach . 
Informacye i zgłoszenia między godz. 2—4 po psłudniu 

pod adresem: 2366

J M u  m m żM  i t& rm * Kr&św, Micka 48.

j s  się  n aigzyG ieig  na w ;es
do dw óch dziew czynek (2 kl. wydz. i 3 kl. 
ludow a). Zgłoszenia p rzyjm uje z grzeczno
ści p. Jadw iga ł  obaczew ska K raków , P ija r -  
ska 5, I. p., codziennie m iędzy g. 3 —4. 2359

1C O N K U R 3
aa d ^ g rrś c ie  bezpłatnych miejsc w internacie Szkoły 

„C zerw onego K rzyża"

&a opiokunsk zawodowych (pielęgniarek) we Lwowie.
K ra jo w e Stow arzyszenie .C zerw onego Krzyża* podaje do 

W iadom ości, że w now o utw orzonym  in ternacie Szkcły  dla opie
kunek zaw odow ych (pielęgniarek) je s t do obsadzenia dwanaśoą^ 
asiej?,c d la panien lub bezdzietnych w dów , chcących  się pośw ięcić 
ław o d o  >vo służbie w zakresie opieki społecznej (pielęgnow anie 
chorych , zw alczanie gruźlicy, chorób  płciow ych, p ijaństw a, ochrona 
dziecka, m atki i t. p.').

Podania o przyjęcie do in tern : tu m aja  bj-ć w niesione n a j
później do dnia 25-go Sierpnia 1918 na ręce Zarządu Sanatnryum  
„C zerw on eg* K rzyża“ we Lwowie, ulica Łyczakow ska I. 107 
t zaopatrzone w następujące dokum entu:

1} certyfikat, względnie inny dow ód przynależności i pod
daństw a austryackiego,

2) m etryka urodzenia stw ierdzająca, że kandydatka ukończyła 
20 lat, a nie przekroczyła 40 lał życia,

3) św iadectw o 5 ukończonej z dobrym  skutkiem  szkoły w y
działow ej lub dow ód że kandydatka posiada ogólne w ykształcenie, 
odpow iadające poziom ow i nauki szkoły w ydziałow ej,

4) w ydane przez w ładzę świadectw#) m oralności,
5) św iadectw o odbytego w ostatnich trzech latach  szczep Le

nia ospy.
Kurs dla opiekunek zaw odow ych będzie trw ał dziesięć m ie

sięcy, z których  pięć m iesięcy jest przeznaczonych na naukę 
teoretyczną, p ięć zaś na naukę praktyczną w rozm aitych  Za- 
kjtardeel).

Podczas całego czasu nauki otrzym ają przyjęte przez K om itet 
kandydatki bezpłatne pom ieszczenie i  utrzym anie w in ternacie 
.C zerw onego Krzyża*. 2386

P rzy  katolickiej 
familii

urzędniczej znajdzie umie
szczenie dwóch studentów 
i  niższych klas. Pomoc w 
sauce. Zapłata może być 
uiszczona w prowiantach. 
/Kłoszenia do 28 bm.t Kra
kowskie Biuro Ogłoszeń 
Kraków, Dunajewskiego u. 

2379

M a rk i s.«ns
seryami

WO
:  I zagraniczne 
■ sprzedaję. Cenniki wy- 
;  «y?a sic za joprzedniern I 
] nadesla/cm  35 ha!, w j  
;  znaczkach tr cztowych. ;
I tan srwjtiK!, ihais; s
:  Lwfjr, liriiinikka 5. 17 9 :» » k«>nłSBleje«b*a>bi.natciiaan«iit«

Korsspsndentia
p o 1 s k o-niem iecka, 
samodzielna, pisząca 
biegle nu maszynie, 
z dłuższą praktyką—  
tylko pierw szorzę
dna silą — . | oszuki
w ana do biura han
dlowego w eL w o wie. 
Płaca 400 koron i w y
żej, zależnie od zdol

ności. 
Zgłoszenia poci „Manipu- 
lacya* do biura dzii nników 
S o k o ł o w s k i e g o  Lwów, 
ul. jagiellońska 7. 2417

K O N K U R S
celem obsadź nia kilkunastu posad inspektów 

ziemniaków przeważnie w Gaitcyi wsahetlniej.
O posadę tą ubipgać się m ogą m ężczyźni w  pełni sil, posiadający wy- 

ksz lałffinie ogólne i praktyczne w iadom ości rolnicze.
Zgłoszenia pisciim e adstruow ane przedstaw ieniem  Biegu życia, dotych

czasow ego Jtttjęcia tudzież dok um entam i co do służby w ojskow ej w nieść  
należy z odpisam i św iadeclw  do c. k. N am iestnictw a —  krajpw ego Urzędu  
gospodarczego w e Lw ow ie, plac Sm olki 5, o ile zaś petent kom peluie  
o posadę w akującą w  danem  Starostw ie, do tego S tarostw a do dnia 30-go  
sierpnia 1918 r.

Do posady inspektora ziem niaków  przyw iązana jest płaca m iesięczna  
350  k oron , zw rot kosztów  podróży i dyety w  razie w yjazdów  kom isyjnych  
w edług w ym ląru  przepisanego dla urzędników  IX . klasy rangi.

Dalsze w aru nki zaw arte będą w  um ow ie służbowej.
Objęcie posady nastąpić m usi bezzw łocznie po nom inacyi.

L w ó w , dnia 7-go sierpnia 1918 r. 2381

Z c. k. Namiestnictwa -  krajowego Urzędu gospodarczego.

SZCZAW N ICA.
Począw szy od dnia 18 sierpnia kursow ać  
będzie autom obil om nibusowy do siucyi 

kolejow ych: £381
w Nowym T arg u : w poniedziałki I czw artki i wy

chodził będzio o godz. 4 '3 Q po południu. 

Stary S ą c z : wtorek, środa, piątek i sobota i wy
chodził będzie o godz. 10 reno.

PAPĘ DACHOWA
w partyach wagonowych

r ó w n ie ż
o ls je  m a s z y n o w e , c y lin d r o w i,  f -  : 

* y jn e , s m a r y  T o v a t e 'a ,  s m a r y  do w t r u w ,  

s m o łę ,  k le b e m a s s e

dostarczają

Aptek!! W fMBZlłga
poszukuje

m a g i s t r a ( y )
na A do 6 tygodniowe za- 
ftępstwo. — Przy i j ł o -  
szeniu proszę o podanie 

warunków. - 2401

poszukuje zaraz posady. 
Rutynowany, lat 5:i, z dtu- 
goletrtiem doświadczeniem 
i wyższem wykształceniem. 
Adres Llebwadczyk poczta 
Nadyby-W ojutycze. Z398

Św ieżo w vszedł II. zeszyt

„SPIE iN ieZK A  MŁODZIEŻY POLSKIEJ".
Nakład XX. Misyonarzy Kraków, Now? W ieś, str. 112.

Csna K t —, z przesyłkę K 2-10. 2349

Fit? 7i?-'-.raiań w ifcuł iloiti egzEmałaizy eifowiedsi irSst.

wagonów oryginalnych 
szwedzkich

S t .  K .  Z i e m b a  I  S k a  j / A P A ł F R  ‘
n har>dlnwv w Minr.hnwiH fz lem ia  K ieleck a) r t L j  _  3 .  A. m tdom handlowy w Miechowie (ziem ia Kielecka) 

(filia w Dghrowie Bórr.iczoJ). 2370
Adres telegraficzny: Ziemba — Miechów.

Jadalnia wspaniała z branżami ?
I 1 2  stołkam i ze  sk ó ra  oraz  cztery d n ie  

peiskCo dywany
do sprzedana 2400 

w Hali licytacyjnej, ul. Bracka 6.

K o n w ik t 00. Pijarów
w  Krakowie 2339

przyjmuje uczniów od lat 6 do 14.
W pisy dla uczęszczających do szkół 
rząd ow ych  trw ać będą od 2 3 — 28  
sierp n ia ; dla kształcących  się zaś 

w  internacie do 6  w rześnia.

300 koron nagrody
.o fia ru je  Jó zef M ocek z Ja s ła  (H yclow ka), 
za znalezienie konia gniadegp z gwiazdką 
na czole 1 z białą nogą tylną praw ą, skra
dzionego mu w raz z w ózkiem  w  Ja ś le  

dnia 17 b. m. 2410

Majątek ziemski
(około 400 m orgów ) w zachodniej Galicyi 
nie w  celach  spekulacy jnych  kupi P olak  
z zaboru pruskiego. Zgłoszenia ew entualn ie 
z fotografią domu m ieszkalnego pod ,P o -  
znańczyk* do Adm. .G łosu  N arodu*. 1344

K A Z IM IER ZA  P Ł 0 S Z A JA  1
długoletniego p racow nika firm y B i s a n z

K ra k ó w , u l.  P c s s l s k a  13  2308

K aw iarnia now o otw orzona i z kom fortem  
urządzona. D zienniki kra jo w e i zagraniczne. 
P o k o je  do gry. — B i l a r d y  S e i f e r t h ’a.  

Laktl »fwdriy o4 gadziny 6 rfhs do 11 w nocy.

r P r a w d z i w e ,  TySJęczkycli pochw ał, 
p ierw szej jak o ści 2111

n i e  w ojenne, 2 tuziny K. 70’—, 6 tuz.
K. 14)0;— , 12 tuz. K. 370-— . 

P ierw szej jakości U lU S S tS f^ a  
g a p p * w beczułkach po 50 kg., 1 kg. 

ą  ICf 5 '80 — w ysyła za zaliczką

i  Jfiff# R h  l i  ś b H  D aftn .
Dostawca szpitali krajowych oowszechnych

S T A N I S Ł A W  B A R A Nmm iHsiru
Kraków, Rynek głów ny 7. (w podwórcu)

poleca:
Wielki wybór z nrawdzb’ ej gumy francuskiej i rosyjskiej

S ć n t o & i  ‘e J i a  d z i e c i .
T e r m o m e t r y  gorączkowe, urzędownie snrawdzane. 
Tablica anatem:mna rtla szkeł. — Paski rucŁurowe — Pe- 
saiya P- Cjjaski mlssięczna — Suspeniorya — y/strzykawki 

da róinyci c*lćw .'— Ceny konkurencyjne. 2LS1

S w H d n n ls ,  
iiszaic, świa»b
usuwa nainrędzei D r a  n « s c h ’a  oryginalna pra- 
wnia zastrzeżona ,.S I< e b p fr> r in a w a  m a ś ć '* .  
ISie brud ii, sunstnie bezwonm. Stoik Druhny 
K 3 '—, duży stoik K 5‘—, poreya familijna K J t  - .

^ aczasić  na markę „Skakałem ". 2171 
Składy główne: Lwśw: apteka Szymona Kav, nadw  
dostawcy; Kraków: apteka .pod Białvm Orłem*> 
Rynek główny A-B, 41 ; apteka pod .Złotym  O r
łem Wilhelm* Ehrlicha, Krakowska 11; Przemyśl: 
e. k. apteka "obwodowa M. Schwarza- Jaresław: 
apteka „ped Czarnym Orłem* Józefa Rolima; 
Tarnów: apteka obwodowa J .  M isietowskiego; 
Brehahyez: apteka „pod Opatrznością" G. F. T o - 
biaszka; Kołomyja: apteka wodowa Dra Stefana 
Stlasla; Niwy Sąez: apteka Marcina G erżeckitgo; 
Rzaszów: c. k. apteka obwodowa, uL 3-ge Maja.

2 3  w a g d n  K  1 2 8 .0 C 9  —  prz.ez akredy
tyw ę lub za nadesłaniem  pieniędzy. —  
W yw óz tow aru  jes t dozw olony. W agon 
pos?»da 120 pak, a każda paka 5.000 pu

dełek zapałek. 2259

V .  J A N  Praga VI. Vr8t?łlavoya 5/29.

W  FA LISZ Ó W C E pow. K rosno 17 kim . od 
Btacyi k o le jow ej na przestrzeni 105  morgów 

m am  na sprzedaż

K A M IE N IO Ł O M Y .
Zgłoszenia p rzy jm u je: TADEUSZ BUKQJEMSXI

K ołom yja, w illa  .P o r a j* . 2299

Bandaża na przepukliny azyli ruptury albo bruch:
pępka, bi zuch«, uda 
i pachwiny oraz o- 
padłej w dół dla 
dzieci, kobiet i męż
czyzn. Zamawiafąc, 
należy opisać lak 
wielka przepuklina, 
z której strony, wiek 
zajęcie i miarę nitką 
lub w ct.itim etrach 
w koło ciała priaz 
biodra (kłęby-mie

dnicę). Cena od 29 kor. do 60 kor. lecz i wyżej.
Urn w w r s a lh *  o p a s k i  n a  g u m a t n  d la  p a  A i p o 
niekąd d r a  panów aa chwisłe brzuchy, ua obe
rwanie tlę , aa latającą ueikę, aa opadniętie żołądka, 
dla zaopatrzenia się po przabytej operacyi, na nieżyt 
kiszek i żołądka, na zaopatrzenie rozciągłych prze
puklin brzucha ew entualnie'f pępka, dla poprawienia 
figury, dla jazdy Wierzchem I zdrowia, dla pań w czasie 
ciąży i jakoteż po połogu, w cierpieniach wewnętrz
nych spowodowanytli nołogami, w cierpieirach i opa
daniu macicy itd. — Zamawiając, należy opisać dla ja
kiego celu, wiek, wzrost ipodać miarę w nauie, wokoło 
prz; z hi zuch i wokoło po pod brzuch. Cena od 6U kor. 
de 120 kor. lecz i wyżej.
N i e u w o d p ą  p e m o c ą  v» w y p a d a n iu  m zticy  
są  bandaże sysi' mu f .o f .  Dr Layejana; — Zamawia
jąc, nttleiy c ce a ć : wiek, wzrost, ilość przebytych po
łogów, podać miarę w pasie (talii) i w koło przez 
brzuch. Cena od 80 kor. do 160 hor. lecz i wyżej. 
O p a t r u n k i  g u m o w a  d o  m a c z a n ia  z rezerwoa- 
rami w czasia snu, chodu i podróży dla dzieci i doro
słych. Opatrunki z rezerwuarami przy nienaturalnym 
odenodzie stolca.
P r is s tG łrz y u tta c z e  c z y li k o r e k t o r y  ortopedyczne 
dla dzieci i dorosłych przeciw pochyłemu się trzy
maniu, zgarbnicniu i wysterczającym kościani łopatko- 
wyui. — Zamawiając, należy podać wiek, wzrost i mia
rę wokoło o o pod ramiona i w pasie o u z  opi-ać bliż
sze szczc-gófy. C i»a od 60’ kor. — Zamówienia usku
tecznia natychmia-t i wysyła pocztą za pobraniem

W y r o  o  r a z m a ś iy c h  b a n d a i y  2187

M.L. Polaczek, Sambor 1L-Galicja.

N » iS w . x ź s x a  y . o w o ś i  w o j z k k a .

99

Noskowski.

L U D l i i  i A R M A T Y ”
z podróży na front belgijski.

C e n a  K o r o n  5 .  D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  
k s i g h a r a ie c h  i w  A d ffl a i s ł r a c y i  „ S Ł S S U  

K C K O D J".
Wysyłka pojedynczych egzemplarzy na prow incję 
p'zez .G łu s Narodu* po zgłoszeniu kartą pocztową 
odbywa się za poDrauiem pecztowem, które wy

nosi K. 5'80 wraz z przesyłką poleconą.

Seminaryum św. Rodziny
i prawem publiczności, w Krakowi?, ulica Pędzichów 
1. 13/ przyjmuje wpisy na kurs i ,  II., na dwuletni kurs 
przygotowawczy (preparznda w zakresie II. i lll. kl. 
wydziałowej) i do internatu w dniach 2 i 8 września 

cd godziny 10—12 i od 3 —5. z321
Nauka zaczyna sig 5-go września.

Zuajdzre miejsce i n s f r u k *  
tor l&iS» panna do dwóch 
panienek do gimnazyum. 
Jeśli możliwe to wymaga
ny i fortepian od panny. 
Proszę o podanie warun
ków jak najprędzej. Adres: 
Ks. T . Kaczmarczyk Di ci
ężarowa d. Horynka koło 

Grybowa. 24^8

1 lub 2 panienki
przy jm ą starsze Da
nie z utrzym aniem  
i trosk liw ą opieką. 
L en artow icza  6 , II. p.

2421

Do sprzedani!
na drze w ach na m ie j
scu w  sadzie około  
150 q  ja b łek  z im o
w ych szlachetnych  
i  około  40 q g r u s z .  
Bliższej informacyi udzie
la Zarząd dóbr Dąbrowi
ca p. Chrostowa. 2126

. Illl
w willi, gaz, elektryka, do 
wynajęcia, bez utrzymania. 
Zgłoszenia dla „A. R. C .“ 
do A^min stracyi „Głosu 

Narodu*. 2422

M  f m n a f e
klisze, papiery, bizuterye, 
powiększenia, retusz, ko
piowania, koloryty poleca 
„Techniczni* l wów, ulira 
jabłonow skich 1. 8. 2423

Paszukiiję emeryta
(lab  em erytki) na lek 
tora  z calem  utrzy
m aniem  na wsi, o 12 
k ilom etrów  od stacyi 

Rym anów  2331 
Zgż- szenia pod „Emeryt* 

A d * . „Głesu Narodu*.

I
z 3 daihK 3-60, ul. Gołębia 
L l t ,  1. piętro. W abona- 

łuende opust. 2345

1000 keron
i mieszkanie z dwóch po
koi z komfortem dam za 
odstąpienie mi mieszkania 
z 4—6 pokei z komfortem 
blizro Śródmieścia. Zgło- 
•zema listowne do Admi- 
nisiracyi „Głosu Narodu* 

dla Drs. K. L. S269

K!o!iv fo i wiedział o n «M 2  
Jadwidze S en s^K a issi

1 ic j rodzinie z Th:s*.?';o 
koło Suczacza, raczy i.;c.:c- 
wie lawiadomić p. Karola 
Winzera, adresując lict do 
niego do Ad.n. Ju lo a S  N:i- 
roau*. — Komitet Polski 

w Hadze. 2^76

0 S G A & I S  m
z egzaminem szkoły tar- 
nowskiej, gra biegle z nut, 
g ics przyjemny, żonaty, 
wolny od wojska, orzyjnno 
posadę naiyćhmiaat, Źgłrj. 
szenm przyjmuje organis.a 
parafialny W Mystkowie p. 
Cienią ive ad Grybów. 2553

dl B M S  f e > ,¥
zciwa, umiejąca sz c, 

ciięina do każaej pra^y, 
znajdzie nniieszeztnis ńa 
wsi zaraz. Adres A. Ko- 
czrnowicz Gdów. 239.5

Siłę biurową
wyszkoloną zc znajomeścTą 
języka niemieckiego, r i -
snieniniaszynow .iń, moż![-
y/i? stenografią, przyjmie 
instycucya autor, om":cz:a 
koło Krakowa. Płaca mie
sięczna zwyż 20U kor., mie- 
szkerrie zouałem i światłem 
Kuchnia w miejscu.Zgłosze
nia z odoisem świadectw 
pod „Instytucya* do biura 
ogłoszeń Feliksa Ktat era
Kraków, Grodika 13. fZ'i‘1

Korespondent
poiska-nifi^ieciil, s a ^ i s i -  
ny —  fyiko
sila —  z dłiiższą prekiyką 
w d s M ii  M s iiio w y i isc- 
B3iv sasisdśiejaia m \ m  m, Boszuywany do fiiEia 

iiandiowega we Iw w i? .
Znoszenia do biura 
d z i e n n i k ó w  Soko
łowskiego Lw ów , Ja 
giellońska 7 pod „Mą- 

nirmiacya*. 2118

Potrzebny zaraz na wieś

in stru k to r,
któryby przerobi! 5 kiasę 
gimnazyalną z chłopcem , 
cat.c utrzymanie, pokój -  
osobne wynagrodzenie za 
zdanie egzaminu. Proszę 
Dodać wari nki. Fioryan 
Kozłowski Lipa w Galicyi, 
*t. kolei Przemyśl. 2397
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